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(© zauważylyście kiedy, jak ktoś, ko- 
mu życie polożyło już wiele lut na 
barki i nasypalo siwizny we włosy. czy- 
ła np. gazetę? Odsuwa ją daleko od sie- 
hie. W okulistyce tlomaczy się to wysy- 
chaniem soczewki. Promienie przecinają 
się... zresztą pouczy was o tem fizyka. 

Przedwiośnie życia ma tę rzecz 
wspólną z życia jesienią, Nie widzi tego. 
co leży blisko. Dalekie jest i upragnio- 
пе, i ciekawe. Bliskiego nie chce się. nie 
cznje i nie ceni. 

Ostainim razem mowa była o naro- 
dzinach, różanych, jutrzenkowych naro- 
dzinach. myśli spolecznej. Obndzić ma- 
gla ją nietylko klasa i jej potrzeby. Ser- 
ce moglo zaboleć i ścisnąć się — a zaraz 
potem — rozszerzyć współczuciem па wi- 
dok wychudłego kota i popędzanego ba- 
tem konia, kióremu niekute kopyta 
oślizgują się po bruku. Pa przeczytaniu 
„Anielki* Prusa, ujrzeniu Chaplina na 
ekranie, posłyszeniu, jak ktoś ze starszych 
wymieni straszną cyfrę bezrobotnych. 
/darzyć się może spotkanie malego dziec. 
ka na ulicy, poznającego najbardziej tru- 
jący z zawodów — żebraninę. Zdarzyć 
się może jeszcze wiele rzeczy do których 
tu nieraz wrócimy. bo przecie poto wcho- 
dzicie w życie. żeby tych złych rzeczy 
było coraz m a dobrych coruz wię- 
cej, Inaczej — niewiedzieć poco istnieli- 
byśmy tu na ziemi. 

Jest w tem wszystkiem jednakże jed- 
na rzecz dziwna i smutna, którą trz 
sobie oświetlić jasno i oby jaknajwcześ- 
niej. Ach, pięcioletnie dziceko powinno- 
hy ją właściwie juz dobrze zrozumieć. 
Dlaczego przejmuje, Maezego uderza nas 
paprostu każda sprawa daleka, a cho- 
dzimy jakby poomacku, jakby głusi i śle- 
рі w malutkim. najwłaśniejszym kręgu 
domu? Dlaczego burzy się w nas, jak go- 
towa do wybuchu lawina, poczucie spra- 
wiedliwości. na widok komuś i przez ko- 
goś, wyrządzanej krzywdy. a jakaś zla 
sila uzbraja nasze wlasne ręce? Dlacze- 
go golowe jesteśmy zuharowaé się Фа 
wprowadzenia ładu w w те] spolecz- 
ności, a siejemy zamęt w swojej mi- 
kroskopijnej — wśród tych dwuch, 


trzech, lub — na szczęście — pięciu osób, 
składających się na rodzinę. 

Przyjrzyjmy się tym przykrym spra- 
wom. Weźmy pod éwiatio, jak wątpli- 
wą kliszę, szereg faktów, którym na imię 
jest „codzień”, których już nie zauważa- 
my w zbyt bliskiem polu widzenia. 

Czyż nie miło jest ustąpić w tramwa- 
ји miejsce (zł starej pani, dźwiga ją- 
cej ciężki koszyk? Czy nie przelewa się 
przez serce uczucie: trzeba tak zrobić 
i czy nie jest nam po tym fakcie dziwnie 
spokojnie, jak po radośnie spclnionym o- 
bowiązku? 

A w domu? Czy przychodzi nam do 
głowy czemprędzej ustąpić miejsce bab- 
ci, wchodzącej do pokoju z naszą wla- 
sną, zacerowaną pończochą? 

Uczuciem obrzydzenia napelni nas z 
pewnością widok kłócących się przeku- 
pek, jeśli juz raz wybierzemy się na targ 
po tę sałatę. A ileż razy wybuchają w 
damu te długo nie kończące się 
ząb” kłólnie o książkę, o pióro, a nie- 
smaczną polrawę, o niemodną sukienkę, 
o pójście do kina, o — poprostu — o о- 
statnie słowo, a to przysłowiowe „moje 
na wierzchu”, głupi, krzykliwy triumf 
postawienia na swojem. 

Ileż szacunku odczuwamy dla ludzi 
pracy, ludzi hartu, oddających życie 


drugiemu człowiekowi, obeym ludziom. 


aby dom 
radością 


2 


(rudne 


szmzęście swoje — młodszego brata 


ma to nas już nie slać. Tem — niech się 
zajmują starsi. Ё 
Każde z nas przejmie się „ważną 


sprawą ciężkiej pracy robotnika w fa- 
bryce — ule zadepiać podłogę nad któ- 
rą hiedzić się potem będzie służąca — 
to zwykla rzecz. 

Wytężamy umysł w kierunku lepszej 
organizacji państwa, Europy. świata —- 
ale przewrć do góry dnem wszystkie 
rzeczy w szafie to przecież tylko po- 
s7ukiwanie chustki do nosa, czy tubki 
kleju. „Jakieś tam“ ręce (te swoje, naj- 
bliższe przecie) doprowadzą to wszystko 
do porządku. 

Ха zebraniu samorządu rozumiemy 
dobrze konieczność kolejnego zabierania 
głosu, kuriuazji przemówień, poszano- 
wanie cudzego zdania. Ale niech sporna 
kwestja wyłoni się w rodzinie — można 
nikomu nie dać dojść do słowa, zlekce- 
ważyć cudzy sąd, rzucić mocne slowa o 
zacolaniu, krzyknąć i trzasnąć drzwia- 
mi. 

Jeśli zdarzy się wizyta malo, lub zu- 
pełnie nieznajomej pani. wpuści się ją 
nprzejmie, grzecznie powiła, poda krze- 
sło, miękko zapewni „zaraz popros 
tego. do kogo dann osoba ma interes. Ro- 
dzonej maice nie odpowie się czasem na 
najtkliwsze „dzień dobry”, wzruszy ra 
mimami. albo ledwie raczy coś odburk- 
пас, dociągając rano uparty rzemyk 
teczki. 

Rzeczy ie leczyć trzeba jak chorobę. 
Rzeczy te bliskie i dlalego niezauważa- 
ne, jak deseń na tapecie w pokoju, w 
którym się mieszka tak dawno, trzebu 
przedewszystkiem zobaczyć. A potem 
o nich pomyśleć. A polem... 

Bo zanim zaczniemy budować jedno 
wiełkie gniazdo w którem ciepło i mięk- 
ko ma być wszystkim ludziom, kostnice- 
jącym na wichurze dalekich wód i lą- 
dów. powyrzucajmy z naszego własne- 
go wszystkie kłujące osiy. Zniesmy do 
niego jaknujwięcecj puchu. Sprawą ly 
pokierować musi wielka siła, której od- 
powiednikiem jos! wielkie, bardzo wiel- 
kie słowo — UAE 


W. Borudzka 
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7 rystyno, skarbie, na 6-q masz być u Jan- 
AG ORAL TED Оле ah owujzków, 
twój rozkład dnia? 
Daj mi spokój, 
dziś nie iść. 
— Taak? No, a jak będzie z jej algebra? Nie 
trzeba było zapewniać pani Horzelskiej, ze twój 
genjusz matematyczny jest całkowicie na ushi- 


Mamusiu. Wolałabym 


„>= Oho, niezdrowe akademickie nalecialości. 
Zanim Hala zrobi dyplom. twoja roprezentaeyj- 

nie humanistyką. Zbieraj 
się, córeczko. Wiesz, że Janka jest zaziębiona i 


by matka pracująca poza domem — oddana 
= 1 kołom rodzicielskim — 

— i kołom rodzicielskim — samn prała twoje 
kolnierzyki. Nie, drogie dziecko. Sama wykrzy- 
kujesz па wszystkie fronty o równauprawnieniu. 
I nic myślę chawaé niedołęgi, kłóra będzie się 
całe życie rozglądała po Świecie za kimś, kto 
jci upierze — kolaierzyk. O, ale со la znown? 
Pokaż no piętę! 

Dziura, mamusiu. Przestrzeń wypelniona 
moją własną skórą. 

— Szczególny sposób hartowania. Przynieś 
w tej chwili świeżą parę. Ca za hańba w ra- 
dime! Czternaście lai — i dziurawa pięta. Nie 
maglas wczoraj zacerowaé? 

— Nie chciała mi się. 

— Przynieś w tej chwili drugą parę. 

— A gdzie są moje pończochy mamusiu? 

— Gdyby były tam, gdzie je wczoraj raczy- 
Ins posiać razem z torebką, musialabyś szukać 
w kredensie. Sq w szafie. 


ece, 
ajl druga polka od góry z lewej 
strony. Włożyłam tam i czysty kołnierzyk, któ- 
ry dzięki twemu niedbalstwu — pralam — recz 
la zauważyć, o drugiej w пасу. 

— Przepraszam mamusiu — już nigdy... 

— No, w to nigdy, daruj, ale nic uwierzę. 
Na początek niech będzie chociaż czasem. Ale 
czekaj. Pokaż no pazurki. Oczywiście. Różowy 
lakier ma swoisty wdzięk w czarnem obramowa- 
niu. Mogłabyś wziąć nagrodę na paknzie wy. 
kwintnej pielęgnacji rąk. Czy „Świat dziewcząt” 
me urzyjdzi czasem takiego pokazu. 

— Nie naśmiewaj się z mego pisma momu- 


the 
„ x Przeciwnic. Mam nadzieję, że pomoże mi 
ciebie гун Idź иту} te ręce, 

= Mamusiuuuu! Gdzie szczotka? 

— Jeśli ty byłaś dziś ostatnia w lnzience, to 
2 pewnością za wanną. 

Rzeczywiście, Nie rozumiem jakim spo 

sohom 


— „JA zato rozumiem doskonale. Powtórzyć 
Dige razy жа godzinę, їо w sum raz, aby si 


А , ы 
pe. Potrzeba powtórzenia paraz szóęty. Ta: 
ka AofWO_nioporadne Nie wiem jakim spo- 
Mię ula” ge нро. swoich iksów i igreków. Dzi 


6 ІВ nie znajduję np. pod tózkiem. 
= 49 п10, $ moją posluszna armjn. To tyl- 
ko te przedmioty Жы ЖТЫН: Ко, c 
masz teraz, najdroższa istoto, obdarzona na 
szczęście amelską słodyczy, coś da zarzucenia 
tym wykwintnym paznokciom? 
— Tylka tyle, że każ i 
ha. Abery mya А 
- Lekcja geografa, mamusiu, 
ріні wrr кам. pakowy 
ктү» | płk (AG aś pisk? 
— Widziałam go na łóżku Janka. « 
= Temu znów sirzelila elegancja da głowy 
Minik jest w majem pudelku do manicure. 
„= ma mojo pudelko? Umiesz już odpowia- 
dać nu wey rye ki? 
— W tuulecie. 


innej długości, 
cinne nałogi” 


ААЖ 


zumicsz osoba nie z dego Świata? 
— Rozumiem. 


— Dobrze. Masz przynieść trzy rzeczy. Ro- 
iat. 


— Krysiul 

— Тата, татат! 
Co tam robisz tak długo? ў 

— Szukam pończoch. Ale nigdzie ich nic- 


- 

- Bój się Boga. Co tam znowu zwaliłaś? 

Z To szallada z toaletki. | 

Nie, doprawdy, żebym nie leżała w tózkn, 
tobym wolala wszystko zrobić sama, Co stłuklaś? 
Twój szklany słoiczek. 

— I rozpaciasz wszystko po podłodze. 7: 
iste Ce obdarzyła mnic miłein dziecię. 
ciem. Chodź że prędzej, bo nie zdążysz. 

— Proszę, mamnsiu. Są pończochy. 

— A kolnierzyk? 

Zapamnialam. 
— Nie, to dziecko doprawdy jest gapiowa- 


te. Siadaj i wkladaj pończochy. Ależ іо nie te! 
Te równicż mają dziurę. na kalanie dla odmia- 
ny. Mówilam nowe. ara będziesz kładła do 
żókych pantofli? i 

— Nareszcie. Daj ien kołnierzyk, No, a czem 
ci przyszyję? is | 

— Ach prawda. A gdzie nici, mamusiu? 

- W pudelku od robót. Trzecia szufluda 
м 

— Kiedy tu niema mamusiu, 

— Јак mi wszystko chwyłacie z pod rąk. 
irudno żeby coś było. Poszukaj że trochę inte- 
ligentniej. 

— Już mam. 

— No, a igła? 

- Ojej. Znów z tą igłą. Może można przy- 
piąć ografką? 1 

Nie, to już przechodzi wszelkie pojęcie 
Zdejmij zaraz mundurek. Ani myślę wypuszczać 
z domu takiego nieparządziucha. 

— Oj, mamusiu ja zmarznę. 


— Włóż szlafrok. 

E AA on Jei 

еар CME 
а а W twoje azalie. 

Ича easel 

Men manio» LEG I dl 
Ее ПЕРЕ aky n КЕ 
оо, alho wogółe na Hach, WIG? mój. 

— fwój, jest taki ładny. 

БЕЗЕ е илап тата 
ОКСА! РСВ та wary ike aj wy mil en 
dzień wszystko rozrzucacie. Musi być w końcu 
jakaś metota w tym chaosie. 

-- Kiedy lo lakie nudne.. 

— А c 


о tem, со się го! 
une! 
— A czy nie można hez? 
—Puwno że nie. jak się ma szlukowane 
rękawy. Nikt z nas nie jest Krezusem. Przynieś 
ami, 


= są. Oczywiście, Levaly razem z kol- 
nierzykiem. A nie poprzewracaj znowu wszyst 
kiego. 


— Tracht 

— Krysiu! Со znowu? 

— Wszysike mi wypadło z tej szafy. 

- Zmiluj się, przecież wczoraj robilam pa- 
rządek. 


ale ja szukałam tych pończach.. 
Niema mankietów. 

Nie, iuż muszę wstać sama. Тоќ ty mu- 
siala wszystko rozwalić, Pocoś zdjęła ta pudło 
z kapeluszami? 

Samo jakoś spadło. 

Puńczoch szukała nu szafiel Szkoda te 
nie w wentylatorze, Nie, teroz to i ja chyba nie 
znajdę tych mankietów. No, musz. leżą lu na 
jemypy wierzchu. 1 klo to teraz będzie porzyd: 
b= 

- Ja sama. jak wrócę. 
— Nie, ślicznie dziękuję. Już wolę nie czekać 
na ciebie, Milą mam rekonwaloscencję po gry- 


Mamusiu, wiesz, jak się boję o twoje zdro- 

— Tak. W ісогјі, Та wcale nietrudno. Za- 

staw cały ten stos. Ale drugi raz cię nie puszczę 
ila szafy. Daj по te mankiety. Masz — przys 

waj je do rękawa, a mme daj kolnierzyk. W 
ile czasu to nam zabralo? Godzinę. 

— Ojej! Już tak późno! 
— Właśnie A potem znowu będzie tnk z lek- 
cjami. Juk sobie tak naladować dzien. ni 


Krvsiu. trzeba o tem poważnie pomyśleć! Już 
wiem. Wyznaczę ci male porcyjki. Od dziś — 
tak, od dziś isz (0 odcierpieć — 
wyznaczam ci uporządkowanie twojej — nar 
zie jednej — szuflady z książkami i kajetami. 
Masz ją przez trzy dni utrzymywać w idealnym 
stanic. Wszystko musi być na miejscu. Po! 
uporządkujesz półkę 7 bielizną i 
ko, rozumiesz wszystko, ma być kładzione na 
miejsce. Potem wieszaki i suknie. Przez cały 
miesiąc będę cię kontrolować jak male, glup 
dziecko, Fu jakimś czasie, wiem że wcale nic 
Iatwym, przek się, Że to a wiele zabaw- 
niejsze, niż życie w chaosie. Dość już mam t 
ga sprzątaniu po wszystkich i nie duje ta żad- 
nych wyników. Ca o tem myślisz? 

Myślę. że ta może da się zrobić mamusiu. 
Mnie samej ciebie nieraz jest żal 

No, przynajmniej th w tub 


akań iskier- 
chodzi nawet 


nogniesz do tego gorzkiego regi- 
u. Szkoda naszegn życia пи takie plupstwn. 
— Dobrze, mamu Ty jednak umiesz prze: 
konać.. Dowidzenin, „Caluję twoją dlof 
—A nie zapomnij szalika... 
— i botów! 


mb. 


H,O 


ry асло się 10 wszysiko pewnego wiasenncgo 
a dniu, nu lekcji chemji i Józefka nigdy, prze- 
nigdy nie przypuszezalu, Że zwykły „kowal 
jaki zupragnęla nagle zrobić poczciwemu pra- 
lesorowi pociygnie za sobą tyle przedziwnych 
konsekwencji. Kawal” byl zresztą zupelnie no- 
iwny i polegał na uprzejmem zapytani 

Banie profesarze, co ta jest za wzór — 
IFO + SOK. Profesor uśmiechnął się swoim 
zwyczajem poczciwie od ucha do uchu, poglu- 
алй dlonią FREE jak księżyc lysing i od 
powiedsial, zrazu zupełnie swobodnie 

— IFO, no lo oczywiście woda, a SOK? 

Tu nastipita chwila kłopotliwego milcze- 
niu, kąciki ust profesora podniesione zazwyczaj 
ku górze, ориу nagle w strapieniu, a cała je- 
go okragta fizjanomia przybrulu wyraz najwyż- 
szego zażenawanio. 

Hm, O — ozon, S — siarka, К — kalium. 
ale co do licha tworzy SOK SOK — mruczuł 
profesor, a 25 par oczów wpatrywała się w je- 
go zaklopotanie, 25 par rąk wylamywnia sobie 
palce ze wzruszenia co leż z tego wyniknie. 

Doprawdy, doprawdy nie wiem — tła 


тасу! się jękliwie profesor. — julra paniom 
powiem, — à by! przytem tok ЖАЙЛУ, łe wre- 
secie Maryńcia, nujpaczciwsze stworzenie w ca- 
tej klasie nie wytrzymnla i pisnęla cieniwiko: 


= Wada / sukiem, panic profesorze, popro 
stu woda л sokiem! 

Te już bylo klasie za wiele. Ryknęla ta- 
kim śmiechem. że aż malematyk, wyklodający 
obok, zaczął gwalfownie pukué w ścianę nu znak 
swega najwyższega niezadowolenia. Nie {о jed- 
nak uspohailo rozśmicszone dziewczyny, uspa 
kaila ien nagla cisza na katedrze. cisza bariziej 
wymowna, aniżeli wszelkie walenie pięścią w 
stól i grożne okrzyki — proszę sie uspokoić 

Capruwda nikt nigdy nie mégiby sobie wy- 
rofesora Ś. wulącega wlaśnie pięścią 
rzyczącego: byl na la za dobry, za de- 
кага. ale też” żadna 2 uczenie nie widziala te- 
Перо i zawsze pogodnego człowieka w stn- 
nie takiego smutku i przygnębienia jak obecnej 
chwili. Jozefce. gdy spajrzala na niego popra- 
slu ścisnęło się serce. Jakże mogla, na Boga. za- 
pomnicé, że dobry, aż do przesady poblażi 


a. 


profesor, miał jedną, jedyną słabostkę: ata bal 
się јок ognia śmieszności, a tu cala klasa ża 
Śmiewala sig z mego prosla w oczy. Józwfku czu- 
ła. że jeszcze chwila, u rozpłucze się ze wzęlę- 
du ne wybilue wyrzuty sumienia, ale ota pro 
fesor już się opanował, Jak zwykle, tyle tylka 
że bez uśmiechu otworzył notes, rzucił pierwsze 
2 brzegu naźwiska i lekcja рода zwyklym 
trybem. Tylko Józefku czula się bardzo nieswa- 
jo i gdy podczas pauzy atoczyly ją kalezunki, 
omeutując cule zdarzenie, oświadczyła kwego 
rycznie: Ы 

— Pójdę i przoproszę „starega“. Osiatecz- 
nie zrobilam świństwo. bo an nigdy w Życiu mie 
sprawil nam przecież żadnej przykrości. 

Najgorszem było to. że na taką eskapudę 
trzeha było iść samej. smmiuteńkiej, ba nawet 
najblizsza przyjaciólka 
Lan, musiała być wyklu 
czna, jaka osoba trzecia 
1 nie mająca nie wspólne- 
go z tym sktem skruchy 
Ela poczciwa odprowudzi. 
lu tylko Józefkę do tram- 
waju (profesor mieszkal na 
konen miasta) i pobłogasla- 
wila ją na ciężką arog. 
pelnemi zachęty slowami: 
trzymaj się dobrze 
i zaraz przyjdź powie- 
dzieć. jak się odbylo, 

Józcfka trzymała się o 

statkami sil weale dzielnie, 
dapiero gdy wdrupawszy 
się po wąskich i niewy 
gudnvch schodach. nu któ 
теё inm pieterko skrzywio 
nego cokolwiek domku. po- 
ciągnęla za rączkę staru- 
świeckiego dzwonka. ezu- 
la, że zęby jej szczęka- 


ją i to wcale nie z zi 


—A 
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na. Resztka odwugi opuścila ją gdy służąca po- 
lecita jej czekać w wąskim. ciemnym pokoiku. 
culym zawalanym książkami, prohówkami ї zu- 
pelnie  niezrazumialoni przyrządami. Książki 
ziesztą też byly jakieś grube, poważne, i dziw- 
uych. zagranicznych nazwiskach autorów i jc- 
szcze dziwniejszych tytułach. Zaledwie parę zna- 
jemych wylowila między niemi, znajamych zza 
witryn księgurskich, jak Metodyka chemii — 
Huraubuszewskiego lub Michalskiego — Przy- 
rudoznawstwo. Tę oślalnią kiedyś nawet prze 
ględalu. ho паркі przyradnicze intercsowaly jn 
zawsze ogromnie, ole żeby aż tyle książek na ten 
temat przeczytać, to hyla eng przedziwnego! 
Daleka więcej interesowaly ją przeróżne pro- 
bówka, rurki i maszynki, które stały na małym 
stoliku pod oknem: uch. јак chętnie pomitszu* 
luby trochę tego czerwonego plynu z soly, stoją- 


inferesomaly ją probdroki, rurki i maszynki... 


cą w malym szklanym sloiku. aby zobaczyć co 
2 tego wyniknie. jak chętnie. W tej chwili właś 
nie wszedł profesor i Jézefka. zamiast wygłosić 
szumne przemówienie. jakie sobie ulażyla ja 
dac tramwajem, wybąkała kilka niesklednych 
slów. Musialy one jednak mieć dostateczną cie- 
[е uczucia i szczerości, bn profesor rozezu= 
il się da łez. Usadowil penitenikę na nujwy- 
iulnejszym fotelu. poczęstowuł herbutą i kon- 
iturami (ciastek, poczciwice na swojein staraka- 
КИШ коранын E Т 
dal) i rozpoczył przedziwną pogawędkę. Zaczęł! 
się ona od wspomnień oxiordskich, mudrość 
profesora bralu bowiem początek z lego właśnie 
uniwersytetu, a skończyła się na chemii, która jest 
cudowny królawą wszystkich nauk 1 największą 
pociechą profesora w jego żywej samotności 

Jóretku wyszła ze skrzywionego domku ze 
wzruszeniem chemicznem w sercu i z książką 
Michalskiego pod pachą. Bylo ta — Pracownia 
fizyczna i chemiczna w szkole średniej — któ: 
ry profesor, poznawszy jej zamiłowanie do „pie 
traszenia” wsudził w rękę ze slowumi: 

— Niech Pani to przeczyta, powiedział 
serdecznie — znajdzie Pani właśnie lo. co Pa- 
nią imteresuje, to znaczy nic suche tvorje, ale 
ływą praktykę, tempo pracy laboratoryjnej, kió- 
re <a sądzę z rozmowy, najwięcej Pani lubi 

Rzeczywiście. Józefka przeczytalu książkę 
jednym tchem. a potem jakże często zachodziln 
Чо ciemnego pokoju profesora, aby wyłuskać 
jakieś tomiska z jego zasobnej hibljatcki, lub no 


— a nee 


chwilę rozmowy o sprawach ich jedynie obcho- 
dzących. 

W jednej z takich razmów .profesor zogad- 
nal Józefkę a jej plany na przyszłość. 

— Bo io, moja panna moturu zbliża się da 
nas wielkiemi susami, trzeba serja pomyśleć. czy 
nie zdradzimy chemji, dla jakiegoś rozsądniej 
szego i dającego chleb, przedmiotu, czy też pa 
sarny się i ją nugiąć do wymagań rzeczywi: 


— Nie chciałahym zdradzić chemji w żad- 
— odparła Józefka — ale na politech 
na uniwersytet też nie mam ochaty 
pójść. Po pierwsze, takie studja sy, zduje mi się. 
dla mnie troche za trudne. nie mam cierpliwo- 
ści. ani zdolności da dlugich docickań tvore- 
tycznych. a powióre uniwerek. czy polibuda są 
burdza kosztowne i tak dlugo trwają! A ja. pan 
profesar wybaczy, nic chcę być uczona, ani slaw- 
ną, ani mieczem takiem wielkiem, tylka" dziew 
czyny, która mu fach w ręku, i umie sobie z nim 
dać radę w życiu. Ot, со. 

Te — ot co — było powiedziane z takim „fa- 
sónem", że profesor poskrobal się po łysinie s 
odparli: 

— Місеһ Pani paczeka, ba w mojej starej 
glowie сой świła, ale najpierw muszę sprawdzić 
o ile ta się da zrobić. 

spres шаш okazalo się kwesiją paru dni 
е ран е prot zde саза CZYNI 
do ręki kurieluszek na którym byly nagryzmo- 
lone dwa adresy: 


Szafarnia p. Golub pow Rypiński 

Dział laboratoryjny Szkoly Mleczarsko-Se- 
romarskiej С. T. O i K, R: 

Warszaroa, ul Bracka 18. Liceum praemysro- 
ma - techniczne T-wa Szkół Pracy. 


Józefka początkowa nie mogla się zdecyda- 
wać, wybrała jednak wkońcu Warszuwe. ze 
względu na to. że szkola w Szafarni przede 
wszystkiem przygniowywała lahorantki da za: 
kladów budaniu żywności. gdy tymczasem szko- 
ła warszawsku mogla ją przygotawaé do pracy 
w fabryce. Józefka marzyla a posadzie labo- 
rantki np. w dużej cukrowni i chętnie wplacila 
swoje (w zł. za pierwszy micsige nauki. Decyzja 
ia pociągnęła za sobą jeszcze inną ważną de- 
cyzję: oto Józefka wyrzekla się matury: ukoń- 
czylu tylka swoją 6-iq klasę i odrazu zapisała 
się do szkoly Juborantek. Со za rozkoszi Ро 
dwóch latuch misia świadectwo i pelna zapalu 
poczęła się martwić o posadę. Martwila się = 
stosunkowa dość dlugo. wkońcu jednak znalazla 
to, са chciala, a mianowicie posadę w cukrów» 
ni za — okolo 300 21.1 Stai teruz ola w labara- 
torjum nad siclikiem pelnym retard flaszek i 
słoików i odmierza coś da próhówki, Ma przytem. 
jok widzicie, bardzo zadowolouą minę, в w зите 
cu wdzięczność Ша profesora i. dla wzoru 
IPO + SOK 


Zofja Miszeroska 


Е 


ORGANIZACJE SZKOLNE 


1391 bedziecie tu czytać rzeczy suche, jak 
czerstwa bulka: poważne, jak ablicze mę- 
drea i nudne, jak Enea vote wizyła. Będę 
bowiem pisa! o statucie samorządowym i jego 
Puragrafach. 

iadama rzecz, że wszelkie stowarzyszenie 
musi posiadać statut, rozpadający się nu szereg 
Parugratów. бге stanowią podstawę organiza- 
cji. W szkolach. gdzie już istnieje i rozwija się 
samorząd, sialuł został już opracowany i pod- 
dany próbie życia Jeżeli ją wytrzymał. to inne 
szkoly mogą się na nim wzarować, jeżeli nie. 


to służę Wam kilkom« ugólaemi wwayaini, со stu- 
tut powinicn zawierać i jak go należy opraco- 
wywnć. 


Przedewszystkiem trzeba jasna określić cel 
samorządu. Maże on być różny w różnych szko- 
inch ca zuleży, oczywiście, od warunków, lokal. 
nych. W jednej naprzyklad trzeba zwrócić spe 
cjałną uwagę na sumupomac naukową, w in- 
nych na karność wewnętrzną ї t, p. Wszystko to 
precyzuje krótko i wyraźnie statut, który ruz 
uchwalony, staje się już prawem obowiązują” 
cem, nniśmy o lem stale pamiętać i zanim 
со ujmiemy w ramy puragrulu, glęboka zastano: 
wić się пай kwestją. 


SLADU 


Pracowalem w szkołe, gdzie podpowiadanie 
wyrodzilo się w istną plagę. Jeszcze nie skoń- 
czylem pylunia, gdy już zrywały się zewsząd 
ciche slówka. niby rój motyli, i biegły ku uszom 
pylune} uczennicy. która zresztą często tego 
nie potrzchowała Na ған erpawizacyjnem 
któryś z nauczycieli zaproponowal, żeby juko 
jeden z celów samorządu postawić wyplenienie 
podpowiadania. 

Kansternacja. 

— Ta niekoleżcńskie, tak nie możnal.. 

Projektadawca abstawal przy swojem. Wi- 
dząc. że. gdy projekt stanie się prawem, będzie 
ana częsta lnmone, zaproponowałem, aby nara 
zie kwcslję ię pominąć, lub też ubrać ją w far- 
mę mniej kategoryczną. 

Zrozumiule, że czyniłem to nie z milości da 
padpnwindonia, a dlatego. aby przepis stal się 
rzrczywiście prawem sisawanem w Życiu, а nic 
pobożnem życzeniem, isinicjącem tylko na pa- 
pierze. 

Zkolei nasiępują w statucie paragrafy. oma- 
wiające władze samorządu. Kwestję te ujmuje 
się zazwyczaj w ten sposóh: Każda klasa wy- 
biera swój odzielny zarząd (zwykle cztery oso- 


hy: przewodnicząca, zastępczyni przewodniczą- 
cej, skarbniczka it sekretarka). Na czele saimo- 
rzydu calej szkoły star pice 
6smej lub siódmej. 16, wedh 1 
uczennice klasy siódmej powinny, poświęcać 
więcej czasu samarządawi. niż ówmoklasisiki. 
Nad ósmą klosą wisi egzamin maturalny i 
wywaluje z ukrycie grzeszki dawnych lai. Przy 
ogól nym rachunku snmienia i wiedzy ucznia 
iej coraz фа nalrafia się na dawne niedoócią- 
gnięcia. Gramatyka lacińska prosi o przewerlo- 
wanie raz jeszcze, stary Rey wzdycha, aby le. | 
piej się zastanowić nad jega złolemi, acz przy 
ciężkiemi. myślami: jakieś postacie dawno zm 
lych wladeów średniowiecza zdają się grozić 
2a grobu skałatanej malurzystee szkiełetami 
dat — slowem pracy po uszy i na піс niema 
czasu, Obowiązki лий przewodniczącej samorzą- 
Чи całej szkoly ohsurbują i klasa ósma w inte- 


resie ogólnym powinna się zrzec zaszczytu prze- 
woclniczenia. | 
Bliżej а obawiqrkach czlonkik PANG AOUN 
i ogólno - szkolnego. oraz o innych 
w następnym numerze. 


J. Waśniewski. 


klasowyci 
przepisach statutu —- 


NIEFORTUNNA NARCIARKA \ 


Jeszcze za kmadrans dzroonek! Jak to dluga! 


(Jestem już m górach...) zaraz.. płus.czy minus? | 


(Jakie spadziste słoneczne kramędziel..) 

— Ojej. mymolal mnie! Co teraz będzie? 

(Ging m przeczystych blękitnych przestworzach... 
Stracil mnie ostry bialy szezyt!..) 

— Nic nie rozumiem, panie profesorze... 

(Ој. jakiż rostyd...). 


Słońce się wdziera oknem jasną smuga. 
ie można patrzeć na czarną tablicę, 

nie można już śledzić, liczyć. 

Tam za oknami jasnu, wielki śroiat! 

A dzisiaj śnieg cudowny spadll.. 

Dość juz mam zadań, dociekań i ćwiczeń — 

urządzam sobie bieg na nartach — m życie!.. 
| Ach to nudziaretroo: sinus czy cosinu 


| APPS SETA GTA PZA STA 


i 


Jadmiga Korczakoroska. 


(Q conralia jest wstrętna, czarną sprawą! Mu 

pu roi się od tajemniczych kółel miast, 
gór, których jest dak wiele i dolin o dziwnych 
wach. Marla kuje zamykając oczy. Maly, 
puszysty ptaszek, nito szczygiel, nilo wrob 
świerku w klaice na oknie. Za oknem świeci bia 
lo zamarza Wisła, Matki ma; oczywiści 
siedzi jeszcze w pracowni yby nie ćwierka- 
jący ptak, byłoby bardzo cicho. 

„Mediolan, Rzym, Neapol, Werona 
(kropność. Głowa jest pusta... Nie nie idzie. 
WIARY RAKA OGAR ae mapie, jak 

potworny but. Jak małeńkie blado-zielane klek- 
sy znaczę się wyspy: Sardynia, Korsyka, Sy- 
cylja.. То trachę latwiejsze. 


Райма. Padwa.. — Jeszcze jedno mia- 
Mo, 
Prsekręcany klucz, zaskrzypiuł w zamku 
Mama! 

Od poczciwych, matczynych oczu robi się w 
malym pokoju jasno., Marta zrywa się od sto 
łu. Szczękają fajansowe filiżanki. Herbata! Tu 

a, którą pijaly zawsze razem z matki 
milszą chwilą w ich szarych, cichych 
Dia matki - pracownicy i córki - pensjo. 
narki byl to moment  „Światow SH 
pray cieplej, pachnącej parze, coś nieskończenie 
skiego, Cale domowe życie zamykało się w 


(ој chwili, gdy zupijując, mówiły sobie, dużo 

4 tym dain, który upłynął, a w którym się nic- 

mal nie widzialy. 
Marta paplala o ży 


e 
ści i odwuga życiawa mialy grać decydu- 
jucy. zwycięską rolę. Mutka aczy miała 
opływuć we wszystko. Są przeciez tylka wedlwie 
najbliższe sobie ha świecie, więc ona, Maria, mu- 
si być tą, która wszystko zdziała. Jakżeby ma- 
ma? Мата z tem: zmgczunem łżowi, oczami, 
% rękami pokłótemi igłą od endziennej pracy? 
Mamu będzie tym kimś. dla którego się pracu 
je, tym kimś, kio oczekiwać będzie na Martę 
z gol herbatą, z uśmiechem, z, pozdrowie- 
niem. Marta gada. Ciygle o tem, jak to będzie. 


= 


Matka słucha. Nilo szcygieł, nito wróbel ćwier 
ka rozgłośnie. Lampa świeci. To już wieczór. 
Ojej! Dziewiąta! 

Marta wraca do map i książek, Wielki At- 
las Romera z „bałem” włoskim nie wygląda w 
świetle lampy zachwycająco. Marta jest zmęczona 
Życie jest jednak ciężkie, gdy poza lekcjami ma 

jeszcze parę godzin korepetvcyj z nieznoć- 
nemi „oślęlami”. Mogłoby sie jednak coś odmie 
nić! Nichy to nikomu nie szkodzilo, ћу motka 
nie potrzebowała codzień biegać do pracowni 
a Marta za lekcjami i kuć potem wieczorem z 
jalową ze zmęczenia głową 

„Medjolan, Neapol, Werona, Padwa... 

Lampa miga (przepala się znowu! Co za li 
chol). Trzeba się uczyć. Nie można przecież li- 
czyć na nikogo. Zresztą ta nie leży w możliwa 
ściach charakteru Marty. Maika. Matka liczy 
na Martę — i... Tak: matka jeszcze potrafi się 
modlić. Marcie przychodzi io znacznie trudniej. 
Jakiś zapas własnych sił każe jej więcej myśleć 
© tej „nojbliższej” pomocy, z własnych rak. 
z wlasnej głowy. „Tamie sprawy” są jednak da- 
lekic. Marcie nalamiast wydaje się, że dla mai- 
ki są one ważniejsze od codziennych trudó 
Wezniejsze nawet nd czynnej pomocy Marty. 
One mają siłami dziewczyny kierować. Опе sa 
większe. 

Marcie szumi w głowie ze zmęczenia: 

Sardynja.... Korsyka... 

Matka pochylona nad stołem czyta coś zma- 
lej, czarnej książeczki. Marta dlokladnie pamię- 
ta jej złocony tytul: „Bądź wola Twoja”. 

Zegar bije znowu: dziesiąta. Oczy się kleją. 
Niesposóbk  „przekopać sic“ przez geografję 
Włoch. Obok atlasu leży książka matezyna 
„O świętym An:onim". 

— Znowu jakieś pobożności — myśli Marlu 
z wyraźnem znudzeniem. Bierze do rąk brzydką 
broszurę. Rzuca ukiem na ohydny, tani druk 
Czyta. Vet to napisane najprostszemi sławami, 
które zrozumiałaby nawet kamioniczna stróżka. 
Coś о człowieku, który zosiał świętym. Życie 
jego, życie zwykle, cięzkie, cięższe od życia Mar. 
ty, przepaliła nawskroś jakaś wielka sila. En- 
króla baka ракш ain син 
życia i po śmierci. Dziwy. Wbrew wszystkiemu. 
Whrew prawom przyrody, wbrew prawam co- 
dziennego dnia, które wydają się nienaruszalne, 
Marta czyta, Czyta dlugo. Matka cichutko od 
Фин Шош, Szura Чап! уш агана 
nem. Кїөйлїе się. Zegar znowu bije. Maria od- 
нЕ айс, жаба ДЕК ОНГ" 
zo buta”. Jeszcze pól godziny... Na — już dość 

mie mniej więcej. Nie zanadto. Ale do- 
prawdy jest potwornie zmęczona. Chlapie się 
w wodzie i znużona wślizguje się бо lóżka 
Przed zaśnięciem wyciąga rękę pa pobożną bro- 
szurke, Czyta jeszcze. O włoskiem mieście Ра. 
dwie, gdzie po zalanych slońcem ulicach chodził 
pokorny święty. Wypływa jej przed oczy calu 
„dekoracja” dziwu. Miasto z спіц pałudniową 
latyńską wspuniałością, okolica z rozgrzanemi 
slońcem winnicami, Wiadomości z podręczniku 
gcogralji i to prosta, a przedziwna historja splo- 
tają się razem w jedno widowisko, 7. malarską 
plustyka wyrasta przed nią Padwa. Rzym. Neo- 
pol, morze. Coś się stalo л geografjy. Ва prze- 
jeż nie ит jej dotrze, (Na pena maliGdzby 
się jutro spytano musiałaby zapłątać się po- 
rządnie. Aż strach bierze pomyśleć. Nie bez nie- 
ufności czyta modlitwę umieszczoną przy końcu 
książki. „Święły Antoni Padewski". Naiwne slo 
wa pisane dla tych, którzy wierzą. Marla pa- 
wiarza je raz i drugi.. Ruz i drugi... Ruz i dru- 
gi... Wreszcie zusypia 


Rano jest bardzo zimno.  Zaszroniałe okno 
biełeje w półmraku. Nito wróbel — nita szczy- 
gic obudził się i trzepace się w wodzie. Marta 
wychodzi razem z matką. Powietrze jest ostre 
i przyjemnie rzeźwe. Do szkoły jest tylko porę 


а= 


minut drogi. Marta wchodzi w klasowy szum. 
Ailasy leżą na pulpilach. Pierwsza będzie geo 
grafja. Marta czuje się mocno niepewnie, Siada 
obok grubej Treny. 

W razie czego — podpowiudaj, — Wozo- 
raj byłam taka zmordowana, że mi się wszyst- 
ko w głowie pokręciło. 

Irena kiwa głową. To się sama przez się 
rozumie. Zło konieczne. 

Dzwonek, Profesor wchodzi, Pyta. Jeździ 
wzrakiom ро liście. Martę aż podrzucu. Byle nie 
ona! Nie dziśl Nic dziś! 

Jak strzał pada jej nazwisko. Marla wstaje 
Podchodzi do mapy na „maślanych nogach”. Са. 
ła jej wiedza gengraficzna jest dziurawa. Coś 
{а ead tants Wogóle дане ДК ДЕШ 
wie zaczyna jej szumieć, jak brzęk pszczół pros 
ciutka modlitwa „Święty Antoni! Święty Amto 
ni Padewski!”, 

Pada pytanie: 

— Proszę mi coś powiedzieć o Padwie. 

Marcie wyplywa nagłe przeł oczy razsłu- 
necznione miasto. 

Wie! — Akurat dol Tylko to! Mówi dużo. 
Wyrzuca z siebie wiadomości i to wszystko, 
co widziala przed zaśnięciem. Mówi o gmachach, 
murach, ulicach przedziwnej piękności. Profe- 
ТЕЕ ЕУ ро 

— Dziękuję. 

Marta wraca na miejsce. Serce wali jej gloś- 
па. Jakto?! Dobrze?! Bardzo dohrze?l ja to 
się stało? Udało się, Jnk? Juk? 

Marta nie maze opędzić myśli, że jej blahą 
ESR okierowal ktoś z daleka, Kios zza 
gwiazd. Pokicrował w dziwny, cudowny spo- 

Czyzby gdzieś uslyszano jej prośbę w m 

cadziennej rawie? Cud? Ach п 

ysłuchanie. Czyż wysłuchanie nie jest cudem 

Oczy Marty hlyszczą. Dzwonek. Pauza. Mar. 
tn biegu z koleżankami pa podwórku. Śnieg jest 
bialy 1 chrupie pad податі, Niebo, bardzo błękii- 
ne wydaje się blisko rozpięte nad ziemią, jak 
anielskie skrzydla. Halina Jodłoroska, 


№, mapie wyglądają jak czarne pokręcone 
linje, wyraźnie oddzielają kreską obszary 
dwóch państw. Łatwo można wodzić po nich 
palcem i mów Tu się kończy Polska, tu się 
zaczynają Niemey 

Ale w istocie nie jest to tak łatwe i zrozu- 
mine, Pa obu stronach dej linji, którą wykre- 
{оло nu mapie podczas pokojowego traktatu, 
lezy ziemia — fa sama tu i tam. Wetknięto w n 


Jeżeli przebędziesz promem graniczną linję rzeki 


GRANN£_ 


„stanęliśmy na żelaznym moście то mieście Cieszynie 


możesz napić się rumuńskiego mina i zjeść 


rumuńskich: moreli. 


wedle umowy kolorowe slupy graniczne i po- 
»lawiono z dwóch stron posterunki 

Wpoprzek szosy tkwi drag szlabanu. рота 
lowany w barwne pusy, u i podnosi się tylko 
wtedy, gdy ktoś opatrzony w przepustkę lub 
paszport z picezęcią zapuka do nadgranicznega 
domku Trudna w tak ogromnem przyblizeniu 
pojąć tę wiełką różnicę, któru każe strażmkawi 
z budki, odleglej zaledwie o kilkadziesiąt kro- 
ków. nazywać niebo, wodę i chleb ianym imie 
niem 1 robi cudzoziemeg а małego pastuchu, pil- 
nującega krów po drugiej stronie rowu. О krok 
przed nami lezy ta sama ziemia i krzątają к 
podobni ludzie, ule wszystko ujete jest w forme 


inych zwyczajuw, slów i praw. 

Wyszliśmy z pośród pachnących lasków i 
drewnianych chalup puszczańskich wsi kur- 
piowskich, a lam już o krak za wpalyprochnio- 
lym, hialoczerwonym dragiem — rozciąga się 
demia wykarczowana i inaczej uprawna. gęsta 
zabudowana шпгомапеші domostwumi o czer- 


wonych dachach. To Prusy Wschadnie, 
langliśmy na żelaznym moście w mieście 


Cieszynie, a tu jut auta muszą zjeżdżać z pru- 
wej strony na lewą i jeździć po lewej stronie 
szosy, bo 40 juz Czechy. I pompy benzynowe 
sy żółoniebieskie, a nie czerwone, jak u nas, 
| odrazu za granicą stoją murowane inne domki 
i czeskie napisy 

Wiele państw ościennych otacza swemi gra- 
nicami obszar naszego kraju. Coraz inna mowa 
brzmi za linją binloezerwonych słupów i coraz 
inne panują prawa. 

Czasami rzcka swem glębokiem korytem 
rozcina dwa państwa i wtedy podział nie wy 
daje sig tak sztuczny i dnwny, zaczynamy się 
ludzić, że naprawdę ludzie z lamiego brzegu вд 
inni i chodzą po innym gruncie. 

To jest naprzykład Niemen — niebieski, sze- 
roki. Po jednej stronie gwarne letnisko — Drns- 
kieniki, po drugiej obca Litwa. Może po tamtej 
sironie wszystko jest litewskie, nawet nicho, 
kwiaty, i zwierzęta? 

A tutaj spokojna, gładka Dźwina toczy swą 
zieloną wodę między Polską a Łotwą. Łodzie 
z lnem przebywają nieśpiesznie tę Dźwinę. Pa 
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polskiej stronie wznoszą się wieże starych ka- 
ściolów w miasteczku Druja, a po tamtej stronie 
jest miasteczko Przydrujsk, gdzie urzędy i szko- 
ły są łotewskie. 

A gdzicindziej, glebokim, zarośniętym wą- 
wozem płynie Zbrucz, a po lewym hrzegu jego 
pracują i zyją obywatele sowieckiej Ukrainy ża 
linjg czerwonoziclonych slupów granicznych. 

Tu zaś rozszałaly burzliwy i skręcony, jak 
wąż, dzwoni po kamieniach Dniestr, п po jego 
prawym brzegu chodzą ruscy chlopi w wyszy- 
wanych koszulach, którzy niczem się nie różnią 
od chłopów z dcj strony i chodzą śmadzi ludzie 
w ziclonawych mundurach Rumuni. i 
wydostawszy przepustkę, przebędzicsz promem 
graniczną linję rzeki, możesz napić się dosyta 
rumuńksiego wina i zjeść rumuńskich moreli, 
wysłać do Polski karte pocztową z twarzą mit- 
inuńskiego króla na znaczku pocztowym 


а dalej biegnie granica czeska po zębatych krawędziach i prze- 


łęczach gór. 


Taksemo niespokojny i wartki Czeremosz, 
górska rzeka, waląca na łeb na szyję z wyso- 
kich Karpat, oddziela Polskę od Rumunji w miu- 
steczku Kuty. 

A daley biegnie już granicu czeska wysoka 
po zębatych krawędziach i przelęczach gór. Po 
drugiej stronie tych gór w dolinach, zosnutych 
przez ingly plowonichicskie panowały niegdyś 
Węgry, potem przez dlugie lata nie była tu gra- 
вісу dwóch państw, tylko dwóch prowincyj 
austro-wępierskiej monarchji. 

A teraz jest znowu inaczej... Wysokie szczy- 
ty dziełą ziemię naprawdę, jak trudna do prze- 
bycia Ściana, tworzą granicę naturalną, шлу 
poludmowemi i północnemi szczepami. Ale mi- 
mo to i tu coraz innym szlakiem przeprowadzają 
politycy znaki graniczne po AR a aa 
dziach, torgujy u wsie i góry, o Отну 
Spisz, odwołują się do głosowania, do plebisey 
tu mieszkań spornej granicznej ziemi. 

Во mi t bardzi 
woli ludzkiej, juk granice. Dwadzieścia lat 
temu krajuty опе Polskę wpoprzek ziem, słuno- 
wiących niepodzielny cułość, przebiegały po 
Krakowem i niedaleko Torunia wpychaly эщ 
między Krzemieniec u Brody, między Kalisz 1 
Ostrow, hulaty po Polsce razem z prawami i ję 
zykiem obcych, wrogich puństw. Ale w tym 
czasie żaden szlahan graniczny mie przecinm 
drogi między Poznaniem a pruską Fortec, — К. 
strzyń, między Krakowem a Ciexzynem, Bene: 
Morawskiem, prościutką drogą można było je. 


i 


zmienne i zależne 


chać bez końca od Równego па wschód, nu 
Zwiahel i Kijów. A teraz zaruz za Koreom wy 
rosła nieprzebyłu granica. Żołnierz Korpusu 


Ochrony Pogranicza strażuje na wiczyczce ро 
sterunku, zduleku widać czerwoną chorągiew 
na dachn sowieckiego Kolchozn i wpoprzek А20 
sy między drągami nigdy nie poduoszonye! 
bitych na głucha szlabanów rośnie gasze. 
i zielsk, wysoha ро pas bujna zielona gęstwanu. 

A polem o kierunek i wykres tych granie 
walczono i mordowano się na ziemi polskiej 
wzdłuż i wszerz. Linje graniczne przewaluly się 
wtył i naprzód wraz z zasiępami armji, arma- 
tami i furgonami szly aż do Dźwiny, do Kijo- 
wa, nawracaly du Warszawy, skrecaly się i krwa- 
wily, jak umęczony ranny czlowiek. 


Na mapach szeleścily sztywne chorągiewki 
na szpilkach: niemieckie, rosyjskie, austrjackie, 
wpinane co dnia w miarę posuwania się lub 
colanin frontów. Długo nie bylo pośród nich 
chorygicwck o barwach polskiego państwa. 

A potem pojawily się i one, by zakreślić luk 
granic adradzonego państwa. Zabici żołnierze 
gpoczeli w wajcnnych grobach na linjach daw- 
nych walk, żywi żolnierze stanęli z bronią w re- 
ku na siraży nowych granic. К È 

Wiemy już odtąd dokladnie, gdzie się koń- 
czy i gdzie się zaczyna nasze państwo. | 

Jeżcli wracamy z zagranicy koleją, witają 
nas w Boguminie czy Zbąszyniu polskie herby 
i polscy urzędnicy, zamiast znicnawidzanych no- 


(Dalszy ciąg) 


Wszyscy z jej radu, wszystkie te kobiety. 
pełne urody i wdzięku, otaczały ją niewidzial- 
nym kolem, Myślała o tem co było, a tych któ- 
rzy niegdyś lub niedawno jeszcze dawali szczę- 
Scie, majątek, sławę swoim rodzinom. Ciężkie 
przejścia. przez które przechadzili w życiu, częsta 
wytrycały ich z równawagi i niszczyly ich serca 
i majątki. Zawsze jednak szanowali szlachetne 


godło, które król nada! Rycerzowi Morza 

„W niebiosa skrzydłem zawsze ulatuj”... 

Tlughes de Colombel, za czasów edyktu nan 
tejskiego, ośmielił się protestować przed parla- 
mentem bretońskim przeciwka wypędzeniu hu- 
gonotów. Za prokonsulatu okrutnego krwiożer- 
czego Carriera. Judyta du Colombel, wówczas 
osiemdzicsięcioletnin starnszka, wzywała olacza- 
jących ją mężczyzn do uszanowania kobiety i 
poddania się prawom baskim, a wnuk jej jaw 
Lndwik, kapitan okrętu, za czasów pierwszego ce- 
satstwa, nie obawial się pawiedzieć gorzkiej 

dy Cesarzowi, przed którym wszyscy krá- 
[е ашап аге glowy 

Jaki będzie jej los? 

Od sześciu tygodni Durand-Gardel nie dat 
znaku życia. Czyżby zapomniał już o przysłw- 
dze, którą mu wyświadczyla, ratując plany „Kor- 
morana”? Lemonnier, prakurent wielki о kon- 
struktora i dyrektor nantejskiej filji fabryk w 
Moulincaux, przychodził dwa razy dawiadyw & 
się o zdrowie Jakni, nie nie wspominał о obiet- 
nicach, danych przez szefa. 

Mimowoli, do duszy Janki zaczęla się 6ą- 
czyć gorycz. 

Urlop jej właśnie kończył się tego samegu 
dnja; jutro powi wrócić do fabryki, rozpo 
cząć swą absorlującą i niewdzięczną pracę. pi 
ваќ listy, tlumaczyé odpowiedzi, przez siedem ga 
dzin pisać na maszynie. 

Los jej nie było godny zazdrości, perspekty. 
wy, które się przed nią otwieraly, o tej godzi. 
nie zmierzchu ENY jej się szare, 1 ciężko 
ti bylo na duszy, jak {o cię często zdarza oso- 

m wrażliwym. Jeżeli Durand-Gardel, zgodnie 
ze swemi przekonaniami, nie pozwali {ci zostać 
jedną z pogromczyń przestworzy, będzie zmu- 
s70na przez cale życie zostać skromną urzędnicz- 
ką — wprawdzie szanowana i mniej więcej pew- 


jej szłachciny zapal i wszystkie 
by umyslu i serce, cala energja jej там 
rwącej się do życia — wazystka ta będzie się zu- 
żywalo na uderzanie w meialowe klawisze? Więc 
wszystko co w niej dźwięczało tonem iak poważ- 
nymi ке „ wielkie plany, silna wola dojści 
do czegoń — będzie musialo zostać porzucane i, 
pawoli dać się przygnieść popiołem godzin i lat? 

Czy będzie umiala wyrzec się swoich ambi- 
суј. nadzici, marzeń, tej, rosnącej w niej wcinż. 
olbrzymiej chęci, ażeby dorzucić swoją cegiełkę 
da slawy, odwagi i wielkości Ве! bu Colombel'ów, 
hoduwanej od wieków?. Będzie musiała zrezy- 


staci rosyjskich żandarmów w dawnej komorze 
celnej — Szczakowej lub Aleksandrnwa. Jeżeli 
docicramy do niej nie na linjach kolei i nawet 
nie na glównych arterjach komunikacji, konnej, 
czy aulomohilowej, możemy dokladnie zrozu- 
mieć znaczenie tej niewidzialnej pazarnic, pio- 
nowej zapory, wyrasiającej w powietrze mi 
dzy dwoma państwami, z ziemi granicznej, 
z pachnącej ziemi 

Granica: symbol i widomy znak posiadania 
odrodzonej państwowości Trudne sprawy ka- 
munikscji i handlu, wywozu i przywozu, wiz 
i cel.. Ileż politycznych i ckonomicznych za- 

icń kojarzy się z tem ројссі 
Kiedy słyszymy słowa „granica”, myślimy о 
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Kia z prajektu przywrócenia temu nazwisku 
jawnej świetności i majątku?.. 

Strach chwyeil ją za gardlo. 

Janka kryjąc twarz w wychudlych dłoniach, 
gorzko zaplakala. Nagle przeniknąl ią jakiś 
dreszcz. Zdawało jej się, że wszyscy ci. klórzy pod 
egidą pięknego nazwiska Bel du Colombel, dum- 
me przeszli przez życie, teraz przekazywali jej 
zwą silę, swą energie, nowe nadzicje. 

Podniosła twarz. zalaną łzami. Oylezwal się 
w niej jakiś głos przodków, który zagluszal znie- 
chęcenie i wątpliwości. 
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tej czarnej kresce na mapie, po której wodzi się 
paleem podczas lekcji geografji. 

Alba a tym malym kawalka granicznej linji, 
który przypadkowo sami znamy: rzeka. albo 
tylko słupy w kolorowe pasy — i niedaleko w 
plynnem, przezroczem powietrzu dachy domów 
Niemiec. 


— Pomagaj sohie sama i ufaj — mówil glos. 
— Wtedy niebo ci dopomoże. Czy myślisz, że uk 
twoi poprzednicy, nie przeżywaliśmy nigdy 
chwil upadku ducha? My również doznowalismy 
uczuć zniechęcenia, smutku, znosiliśmy cierpie- 
nie, niesprawiedliwość ludzką... Byliśmy, tak an- 
mo jak ty, biednemi istotami wydanemi па pa- 
stwę namiętności i slabości właściwych ludziom. 
Ale nie ustąpiliśmy, nie daliśmy się, Ufalidmy 
Opatrzności, sle tu walczyliśmy sami, aż du zu- 
pełnego wyczerpania, Szanowaliśmy zasadę. któ- 
ra głosi, że niema godnego życia bez ideału. Musz 
duszę prostą, czystą, silną. Masz silny wolę. 
Wiesz, że życie jest аппа walką. idż dalej 
po tej linji, którą sobie nakreśliłaś. Pomóż twe- 
inu szczęściu. Walcz o nie uczciwie i mężnie! Dla 
sere walecznych niema niemożliwości! 


Janka. drżąca і zlodowaciala nasluchiwa- 
ła w ciszy swego glosu swej duszy.. Podnio. 
sla się i zwróciła oczy w stronę krzyża, który za- 


al się na niebie, przybicrującem odcień 
coraz bardziej ołowiany. I nagle. zadrzala i świn- 
tla padlo na krzyż, który rozblysnąl: i ten sym- 
bol wiary mienil się złotem długa jeszcze, choć 
пос już prawie zapadała. Widacznie reflektor. 
zapalany na pokładzie jakiegoś statku na morzu, 
wydobył na chwilę krzyż z mroków nocy. 

1 sezkalwiek nie hyla w tem żadnego cudu, 
Janka przyjęla ten fakt jaka znak 2 góry, jaka 
zachętę do wytrwania na swej drodze. Złożyw- 
szy ręce i przechyliwszy glowę. szepiala: 

— Pomogę sobie, Panie, i Ty mi dopomóż, 


Ohudził ją z zadumy zgrzyt klucza prze- 
kręcancgo w zamku. 

— Babcia! — pomyślała. — Byleby tylka nie 
spostrzegła, że ptakolain. 

Olurla twarz i oczy i „ulożyla" twarz w 
uśmiech, ażeby wyglądać wesola i mieć wyraz 
troche zdziwiony, osoby rzekomo zbudzanej ze 
tee 

Różawa - złote światło nagle zalała pokój. 
Babeia, wchodząc, przekręcila kontakt. { 

Janka, unosząc się trochę z szezlongu, spoj- 
tzala na nią, mrugując powiekami. 

— Jakto — odezwała się slaruszka — leża: 
Jag (и sama, pociemku, moja ptaszynu kochana? 
Dluczega to? 

— Bo, widzisz babciu, zasnęłam 
Janka. wstając, ażehy uściskać babkę. 

Nazajutrz. młoda dziewczyna, jeszcze troche 
blada, przestępowala próg fabryki. Odpowiedzia- 
ła uprzejmie na pawitonic portjera i jego żony 
i weszła do biura. Tam. z westchnieniem, przy 
wdziała swój płoszcz z granatawej sntynki. 

Zgodnie ze swem przyzwyczajeniem, przyszla 
a kitka minut wcześniej nalezala, użchy być 
уа do pracy, w chwili, kiedy nadejdzie jej 
sacl, 

Rozejrzala się ze smutkiem wakolo, spoglą- 
dając na otaczające ją przedmioty — na zegar 
2 bronzu, stojący = kloszem. na kominku. na 
jasno S perawan Ściany, na metnlowe szafki z 
przegródkami, na plany i wykresy, irochę zaku 
rzonc, wiszące na Ścianie... Podczas jej nieobec- 
ności przybył jeszcze jeden komplet — pluny i 
rysunki „Kormorana”. 

Wisiał tam wizerunek pięknego samolotu; 
biało - szary na ble гра. Młoda dziew- 
czynu zbliżyla się. ażeby mu się lepiej przyjrzeć 
Ze Ściśniętóm sercem padziwiała wytworną li- 
nje skrzydeł, raczej krótkich, wydłujajucych się 
przy Кайсаећ. naksztalt skrzyde! arlich. Kadłub 
1 osadzenie ogona wszystka nadawała mu wy 
glad olbrzymiego plaka, który rozpostarl skrzy- 
dia, ażcby wzbić się w powietrze. 

Janka pomyślała. wzdychając: 

— Cokolwiek będzie ja „ко“ urotawułam 

W tej chwili usłyszała za subg radosny i ser 
deczny okrzyk: 

— Panna Janka! To wspaniała niespodziun 
ka, ale przyznaję. że nie liczylem na to. 

Xdlwrócila się i uśmiechnęła do Lemonnier'a 
który zbliżał się z wyciągnięiemi rękami. 

Dzień dohry panu — powiedziala, ściskając 


odrzekla 


= rzypuszczalam, że zobaczę tu panią 
wcześniej niż zn jukicś dwa tygodnie — podjal 
Lemonnier. — Ale... pani {сї w uniformie da 
pracy — dodał z tak komicznem zdziwiemem, ze 
nie mogla się піс uśmuechnąć. 

= Tak — odpowiedziała prawie wesolo. — 
Zmeczylam się próżnawaniem, a addawanie się 
marzeniom nie jest najlepsze z tych rzeczy. Кій. 
re lubię. To sprzyja gnuśności i zniechęcenin, Pa- 


nadto, naprawdę wstyd mi brać pieniądze za wy- 
legiwanie się na kanapie: w ten sposób zdaje 
mi się, że dostaję nie pensję, lecz jałmuznę. 

— Со też przychodzi pani tlo glowy! — zn- 
pani, która 


protestował Lemonnier. — Jalmuznę, 


ZA 


bap.. 


— Snieg! Pomkniemy m biale kraje — 
na tereny, ro śmiał — tramwajem. 


Pan konduktor nie na żarty 
Sroty się na psa i narty. 


za crnę swego życia uratowała plany ..Kormo- 
Tana“! Rozumiem. pod wpływem jakich uczuć 
pani mówi — rzekl. czując na sobie jasne i sle- 
noweze spojrzenie młodej dziewczyny. — Tem- 
niemniej. mogła pani śmiało odpocząć jeszcze ze 
dwa tygodme, moja mala Janeczka. Ba wygląda 
pens nirięgo. czy pani wie o tem?.. Jest pani 
hledziutka, spojrzenie ma pani smuine i jeszcze 
trochę gorączkawe.. i przykra mi widzieć panią 
w tym stanie! Mam ochotę odeslać paniy do domu 
f zabronić jej pokazywać się tutaj, przed upły 
wam dwóch tygodni 

Niech pan tego nie czyni — odrzckla Jun- 
ka Zapewniam pana. że wolę zacząć praca 
wać, Przebywanie w naszem mieszkaniu па uli- 
cy de la Boncheric, nie jest tak zachwycające, 
azebym chciała je przedłuzać| Pozatem. gdy 
jestem w domu, mola babka uważa, że powinna 
wykonywać dla mnie liczne drobne czynności 
ażeby mi oszczędzić kłapotn i fatygi, a ta dla 
niej zbył wilki ciężar. Wreszcie, powtarzam pa- 
nu. że pozostając w domu. adduję się marzeniom 
i nadziejam, które, po zastanowieniu się, wydają 
mi się tem, czem są niemożliwością. Widzi 
pan więc, że wyświadczy mi wiolką laskę, po- 
zwalajqe mi od dzisiaj wrócić do zwykłej pra- 
cy zokończyla ze smutkiem, 

Zapanowalo milczenie, przerwane gwaltow- 
nic przez ryk syreny fabrycznej, która wzywała 
spóźniających się. zapowiadając, że za pięć mi- 
nut wrota zostaną zamknięte. 

Wobec tego — odezwal się poczciwy Le- 
monnier, 7 westehnicniem niech pani rabi tak 
jak uważa za słosowne, moja mala Jancezka 
Rita, kióra panią zastępowała, a która, mima 
wielkich prefensyj, nie może się z panią mierzyć, 
zostawiła niejedug rzecz w, nieładzie. Niech pa: 
ni zechce to przejrzeć — dadol wskazując górą 
papierów. rozrznconych pa stole. — Na razie. 
zanim pani tego nic uporządkuje. zatrzymam Rá- 
żę. | niech pani nie czuje się w obowiązku pra- 
cować za dużo. 

— Dobrze. proszę pana 

Znowu zaponownia milczenie, Każde z nich 
pulala chęcią zadania drugiemu pylania i nie 
śmiało tego uczynić, Wreszcie Lemonnier zdecy- 
wodal się. 

— Ach. prawda — rzekł — czy miała pani 
wiadomości оп szefa? 

— Nie — szepuęln Janka. 

— Ca? Żadnego listu? 

— Ani słówka. 

-— Ta niepojęte! - mruknal | cmouniet. - - 
A jednak nasz stary Durand-Gardel nie jest nie- 
wdzięcznikiem ani glnpcem. Nie, od czasu waszej 
rozmowy w klinice, ta istotnie nic dosyć... 

RAK аса ега T wesichnęla. 

— A jednsk tak jest — odrzekla. 

-- Jednukże.. — mruczał inżynier. — Urn- 
towala mu pani fabrykę, oszczędziła tysiące na 
nawe poszukiwania i prace.. Wiem, że mial za- 
miar dać pani poważną gratyfikucję. 

Janka wyprostowala się, krew uderzyła jej do 
glowy. 

— Pieniądze! — zawołała. — 
bym nie przyjęła, panie Lemonnier. 

— Jodnakie... 


e!.. Tego 


=. 


Nie mpuécili, — ani slorea... 
„„łecz od czego Zosi glowa. 


—_ O. nie — rzekła — niel U nas nie тугу. 
kuje się życia dla pieniędzy. Pan Durand-Gardel 
ahiceal uraożliwić mi zrealizowanie mego naj- 
wiekszego marzenia. Może zaczął się namyślać, В 

a namyśle cofną] się przed odpowicdzinInasciay 
tórą wziylby na siebie. 

— Czy pani chce, ażebym wspomniał o tem 
kilka slów. gdy mnie teraz wezwie da telefonu? 

Janka spuściła glowę i milczulu.. Cienką 
chusteczkq otarla sobie skranic. 

Więc? — nalegal inżynier, 

Nie — odrzekła wreszcie, — Nie clicę. 
ażeby ia wygladalo, że przypominam mu o jê- 
go przyrzcezenin. 

Ależ ta przecież nie złego... 

— Nie, oczywiście, ale nie chcę. ażeby są- 
420, że dnpominam się o zapłatę za swój czyn. 

Dobrze! W gruncie rzeczy, pani ma siu- 
szność. Ale dosyć o tem. Właśnie nadchodzi Ró: 
ga. Ta dziewczyna wszystko słyszy i widzi, u 
język ma też nie od para Gdybyśmy o tem 
wszystkiem mówili przy miej, jutro dowiedsiae 
loby się o tem cale Nantes. Niech pani weźmie 
kilka teczek i przyjdzie dn mnie. Popracujemy 
trochę razem. 

Janka usłuchała i weszla za swym szefem do 
jega gabinetu. 

iedy, pa upływie pół godziny, wróciła do 
swego pokoju, ujrzała siedzącą na swojem miej- 
scu wysoką blondynkę, o wygalanych brwiuch. 
wyróżowanych policzkach i joskrawo czerwa 
nych ustach, która 2 wiclką uwagą czyściłu so 
bie paznogeie polissośr'em. 

Putrzcie, fo pani ји wrócila. panna Ja- 
nina? Nie spodziewaliśmy się zobaczyć pani і 
predka? 

- Dzieńdobry, panno Róża! — odrzekla Jan- 
ka. kludąc na biurku teczki, klóromi byla obcią- 
żona. — Tak, wrócilam do fabryki i niech mi pa- 
ni wierzy, że nie jestem zmartwiona z tego po- 
wodu. 

— Też coś! — zawołała Róża. śmiejąc się 
w «posóh efekiowany. — O sobie nie moglabym 
nigdy lego powiedzieć. Cóż tu jest przyjemne- 
ий w tej budzie! Wiecznie klepać na maszynie. 
pisać akólniki i sprawozdania — to wszystko 
jest &miericlnie nudne. 

A wobec tego, ze Janka nie odpowiadała, 
dadala jeszcze: 

— Pini chee. atehym zwróciła jej miejsce? 
Zrobię fo bez żalu. zapewniam panią. Wolę już 
pracować razem z lowarzyszkami. niz tniaj sie: 
dzieć sama jedna. Tam, można przynajmniej 
troche pogndać... A tutaj z papą Lemonnier, t 
ba mieć nos spuszezony na kwinię i milczeć 
ni musi posiadać, swoją drogą. jak 
ne usposohicnie, że mnże przeciwstawić się nu- 
dzie. wiejącej tu z każdega kala. 

Poprostu nie mam czasu się nudzić — 
odrzekła Janka, — Ażeby utrzymać to ч 
ko w narządku, trzcha sobie przysiedzieć fal- 
dów.. Toteż, panno Różo.. jeżeli mi wolna pa- 
nią prosić... 

Ńżobym się wyniosła? —- spytala wy 
вака dziewczyna. -— W dej chwilil I to z prz 
jemnością. Tylka opróżnię szufladę. 

fd. c. n.). 


— Bramo Doki! Dam ci ciastko, 
że tak jedziesz za i4-kal 


Tznów nie jadlaś d 


aj Śniadaniul” 
st Jakże e 


узу tę uwagę w do 
mu, gdzie są dziewczęta w wieku szkałnym, Ru- 
na 'wie jadają śniadania, przy obiedzie anikają 


Dlaczeg Bo: тапа trzeba się 
dno. przelk cukolwick w ner 
wowem napięciu, gdy myśli się o tem, żehy się 
nie spóźnić, lub a ewoninalnych przykrościuch 
z powoślu pieodrobionej lekeji i t. p. „udrękach” 
Niczawsze jednak wysunięta jest ta przyczyn 
Znam dziewczynki, które ze zdumiewającą su- 


pewnych da 
spieszyć i tr 


rowodeiy ograniczają spożywane pokarmy w a 
bawie ntycia. Nie wiem dlaczego. gdyż są zdro- 
wci mają żadnych sklonności do gromid 


nia nadmiernych zapasów tluszczu. Błąd polega 
na nienńwiudomieniu. Jakie przyczyny pow! 
dują otyłość? Albo nadmierne jedzenie i brak 
ruchu (przekarmienie i lenistwo). ulba je 
5 wyraźne sprawy chorobowe Coraz częściej 
jednak słyszy się głosy, że otylość zawsze jest 
wyrazem zmian chorobowych w organizmie, po- 
zoslajacyeh w związku z nicnormalnem fuukeja 
nownniem 1. zw. gruczołów dokrewnych Osoby 
młode, ruchliwe i dobrze się czujące nie maja 
więc żadnych powodów do obaw. 

jake powinna być normalna waga? 

nieją różne sposoby obliczania wagi. przy 
czem trzeba zawsze brać pod uwagę pleć, wiek 
osobnika, i jego wzrost. Popularny jest szemat 
Broca, wedhig którego normalna waga ciala po- 
winna odpowiadać w kilogramach wysokości 
danego osobnika (w centymetrach) mniej 100. 
Np. waga osoby, kiórej wzrost — 157 em. powin. 
na wynosić 57 ię Oczywiście, że mogą tu istnieć 
pewne odchylenia, będące jeszcze w granicach 
normy. Gdy waga danego osobnika dachodzi du 
naddatku 25 proc, wagi normalnej, wtedy mó 
wimy o otyłości względnej, u nadmiernej zaś, 
gdy przekrucza 25 proc. wagi normalnej. 

Ustrój młody rośnie, rozbudowuje się. Tak. 
jek do Kudowy domu potrzebny jest budulec 
w odpowiednicj ilości, fak samo risnącemu u- 
strajawi potrzebny jest moterjal, który odpo- 
wiodni przerabiany, zostaje zużyty do wzrostu. 

Do 25 roku zycia spożywany pokarm zo 
sinje zużywany częściowo na rozbudowę, czę- 
ściowo zaś pokrywa wydutkowaną przez пах 


cnergję. Widzimy więć, że 
mlodzi ludzie m - 
жаб większe racje pukannowe, 
aniżeli dorośli. Niedostutcezny 
dowóz pnkarmów moze odbić 
się dotkliwie na młodym ustra 
ju, powodując  zalitmowanie 
wzrostu i ogólne wycieńczenie 
Przeprowadzanie zatem gło 
dowych kuracyj jest niewsko: 
zane, gdyż zamiast pomagać — 
szkodzą. Dobry apetyt mln- 
dzieży jest ztawiskiem bardzo 
pnządanem. Regulują zaś 7a- 
poirzebowanie orgunizmu, u- 
czucia takie, jak głód lub sy- 
tość. Nirpożądanym natomiast 
objawem jest brak apetytu 
Należy z nim walczyć, stura 
jąc się razlażyć możliwie wy- 
godnie wszelkie zajęcia, tak, 
aby na posiłek byla dustaleez- 
an ilość czasu i odpowiedni 
spokój dnc Zasada „grunt 
się nie przejmować i dobrze 
się odżywiać”, brzmiąca w u- 
згас naszych nieco może try- 
wialnie, powinna mieć pewne 
zustosowanie, szczególnie u o- 
sáb nerwowych i wrażliwych, 
które latwo (таса równaw: 
duchową pod wpływem bla- 
hych nieraz przyczyn Nie 
mówię tu o uporczywym braku apetytu, z któ- 
rym wiąże się zły ogólnie stan zdrowia, Takie 
sprawy muszą być poważnie Irezone 
Objektywna regulacja spożywanego pokar- 
mu opiera się na zapotrzebowaniu energctycz- 
nem ustroju” W zaleźtości od powierzchni cia- 
łu, wiekn, plci i rodzaju pracy, człowiek po- 
irzcbuje Odpowiedmej ilości kaloryj (jednostki 
kióremi się mierzy energjęj. Człowiek młody. 
rosnący i ruchliwy, zużywa znacznie więcej © 
nergji, niż czlowiek stary. Średnio człowiek nor- 
malny, pracujący niezbyt ciężko fizycznie, po- 
trzebuje ua dobę około 3000 kaloryj, człowiek 


Dobrze coś zjeść 


jak jest okazja... 


zaś wykonywujący du: 
trugarz, drwuł, sportowiec) — około 6000 
8000 kaloryj па dobę. Pożywienie nasze sklada 
się z weglowodanów., białek i tluszczów. War- 
ść kaloryczna 1 gr. węglowodanów 
4 kaloryj, 1 gr. białka _ ak. 4 kulo: 
tłuszczu -= okolo 9 kaloryj, Niezale: 
skludników, pożywienie musi zawiera 
ki dopełniające Ł zw. witaminy, oraz sole mi- 
neralne. Szczególnie obecność Malek i witamin 
w djecie mlodych ooh jest niezbędna. 


tki Fizyczne. (np. 


czynnie 


Hanna Nowosielska. 
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10 DNI W ŚWIECIE 


CIEKAWE WYKOPALISKA. 


Uczony nmerykuński James Ford, prowu- 
dye poszukiwania naukowe w półn. Alisew, na- 
trafil na szereg przedmiotów, jakich używali 
mieszkańcy Alaska w czasach ‘preedhistoryes 
nyeh. Do najciekawszych nkuzów należą bez 
wątpienia rzeźbione okulary z kości. słoniowej 
Okulary te zamist szkiel, posiudnją cienką plyt- 
kę z kości słoniowej, w środku której znajduje 
R ше dla йт ск, Drz Е аса 
należy, ze mieszkańcy pólnocni używali tych 
okwaréw, celam chronienia oczu przed blos 
whem leere 


9400400040000001: 


Amalpioska 


POLSKIE 


Cykl: „5-ciu na olimpjadę* 


БЫ 


DO NABYC 


Mount Everest 
7. Karpat - 
Wicher — St, Szczamiński <= sh 


W GŁÓWNEJ KSIĘGARNI 


SZAWIE (UL. N. ŚWIAT 19) ORAZ WIE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH 
KSIĘGARNIACH W POLSCE. 


(ej 


MPIONKA KRZYŻÓWEK 


Międzynarodową sławą cieszy się mlodziut- 
ka węgierka, Clari Balogh, dźwigojąca z dumą 
tylni mistrzyni świata w rozwiązywaniu krzy- 
żówek, W ciągu siedmin Jot rozwiązała ich z gu- 
ry КЮ! A јаки ładna jest przytem, prawda. 

Oprócz tego zamieściła w pismach 1000 zu- 
godek wlasnego. pomyslu 

Oczywiście, wysilki jej uwieńczone zostaly 
cennemi nagrodom, które otrzymuła 2 najraż- 
mailseych krai. Z pomiędzy 1000 zgóry парте] 
najbardziej ceni sobie śliczny weekendowy do 
mek, do którego dojezdża wlusnem, wygranem 
autem i, gdzie hoduje mlodego, oswojonego Iwa, 
zdobytego również jako nagrodę. ш. 


OZ DO 


POWIEŚCI SPORTOWE 


NAGRODZONE I WYRÓŻNIONE NA PRZEDOLIMPIJSKIM KONKUR 
MINISTERSTWA W. R. I OŚWIEC. PUBL. 


Największe zwycięstwo — St. Zaleski — 3.50 zl. 
Wiosna. grecku 


— П. Malewska — 280 zł. 
J. Kurek — 280 al. 
JE, Burzyński — 450 zł 


WOJSKOWEJ W WARN- 


= i? — 


Dzielna i ladna championka krzyżówek. 


SHOPS NARCIARSKA 


M zy to było wczoraj? Stalam przed mułem gór- 

skim schroniskiem zagubiona w barwnym 
tlomie narciarzy i mialam jak wszyscy wakół 
mnie dwie dlugie deski, litościwą ręką przed 
chwilą nezepione do nóg. Bałam się poruszyć; za 
najlżejszym obrotem narta uderzala 0 nartę, wy 

jąc suchy ostrzegawezy dźwięk. Każdy krak 
zł wypad u со za tem idzie, ośmiesze- 
się w oczuch mych towarzyszy. Так sobie 
ynujmniej wykombinowalam w mojej głupiut 
eperskiej” glowie 

W pewnej chwili wetknięto mi w ręce (zno 
wu jakaś „litościwa osoba“) dwa kijki i przestano 
sig Już wogóle mny zajmować. Z rozpaczą pa 
trzyłam jak jeden ро drugim towarzyszu moi 
АДАШ. w dól jak przez: mgnienie aka wyra 
slala między moe i nimi ogromna biała prze- 
slrzeń przecięta tylko błękitną tasiemką śladu ich 
nurt. 

Chcial 


m biec, dogonić ich, nie być tak har 
dzo sama i taku śmieszna fu na szczycie zbocza, 
gdy oni jak ptaki śmigali już tam w dole, Pa 
tizylam na to zazdrośnie leez wciąż jeszcze nic 
śmiałam się poruszyć czując nieznośny ciężar 
ла nogach. 

1 doprawdy nic wiem jak lo się stało, że na- 
gle zaczęlam się posuwać, slizgać zdradziecka co- 
raz prędzej i prędzej po stromem zboczu, że w 
uszach przenikliwie zagwizdał wiatr a oczy no- 
pełniły się lzami. 

ЕН = przemkiwło mi do 
świudomo nagłe olśnienie. — Tak iu 
jest to, co oni nuzywają „szusem”. 

Stulilam się, nachyliłam nisko, in- 
slynkiem odnajdując właściwą pozycję 
i leciałam tak w dól, nie myśląc gdzie, 
1 juk się zalrzymam. 

Final tego mojego pierwszego zjaz- 
du nie dal zroszlą na siehie czekać 
Stracwszy nagle, i tak nadspodziewa- 
nie dlugo utrzymywany równowogę pa- 
czulam, że ż  niesłychaną szyhkością 
koziolkuję w dół, mając usta pełne snie- 
gu, i ten Śnieg wszędzie: w rękawicz- 
nach. w kieszeniach, za kołnierzem, w 
bulach. Ale gdy po oprzytumnieniu i 
powsiuniu z tej puszystej kąpieli zna- 
lazłum się znów na nieco drżycych, ale. 
o dziwo, całych nogach, wiedziałam już, 
że tam, na górze niesłusznie myślalam 
a dwuch czarnych deskach nczepianych 
do moich nóg, że są skrzydłami. Во 
czyż skrzydła mogą ciążyć? 

To byłu wczoraj, a może duzo, du- 
e dè 

Myślalam dziś rano о tem, gdy prze- 
negalain na nartach obok ' gromadki 
Чиж, stojących pod laskiem, nie- 
daleko mego mieszkaniu, w równiutko 
uformowanym szeregu. 

Kurs narciarski W przełocie zau 
ważylam na wielu twarzyezkach, różu 
Уус о] mrozu, strach 1 niedowierza- 
nie Me kilku malowała się wyraźna 
mevhye da zjazdu, й 

Chciałam im krzyknąć w biegu 
‚деш Ach, нра Odwa 
KOZĘ wiscey nosei do czarnych do 
~ wiz warty tu skrzydła, skrzy- 
dla nie ciężary! 

Nie krzyknęlum. р, 
zyłan bylam Juz w dole i zjeźdżałam 
wciąz macy 1 niej. Wysoka nademną 
fu brało-blękithem zhoczu czernił się 
wciąż: jeszeżć meruchomy гун] maleń 
kich czarnych postac. Za chwilę zacz. 
ną i oni sunąć po bialem wzgórzu i z 
pewue wiele podkreśli ten czyn odwa 
Lienniknioną kropką. Ale czy to ma ja- 
Kiekolwick znaczenie wobeć faktu, że 
Już jutro może, poczują, jak ja — kie- 
dys gdy wiatr im zagwiżdże w n- 
szach i z oczu Izy wyciśnie, gdy w krá 
lewskim pędzie przelutywać będą cud- 
tym, а dla piechura niedostępnym 


w} 


oprostu nie zdą- 


szlakiem górskim, że są kró 
lewnam {ej srebrzystej krui 
ny, dzięki zwycięskim nur 
tom — skrzydlom jesionow ym. 
Н. 2. 


WYPADEK 
WALASIEWICZÓWNY 


Po powrocie do Polski 
z Igrzysk olimpijskich w Los 
Angelos, Walasiewiczówna, jak 
wiudomo, wstąpila do Insty- 
tutu Wychowania Fizycznego 
no Biclanach 

Niedawno nasza tekordzist 


ko wyjechała razem ze wszy 
sikimi kolegami i koleżankumi 
na kurs narciarski do Wo 


rochty 

Stasia nigdy jeszcze gór 
polskich me widziała, i chać 
U/arnohora Ao wie Tatry, by 
ła niemi zachwycona i wmi- 
лопа ich suzowem pięknem 
2 nurłami zapoznała się rów- 
nież poraz pierwszy i odrazu 
calą duszą przylgnęła do (єр, 
pięknega sporin. Robila szyb 
kie postępy, z każdym dniem 
poprawiała swu technikę i 


Stasia W alasiewiczówna. 


obiecywała sobie opuścić Worochtę ja- 
ku skuńczona narciurko. 

Nirstety, djabe] nie śpi, Pewnego 
dnia Stasia poszla na dworzec, wrzucić 
list do swoich rodziców w Ameryce. 
Vrzechodząc przez szyny potknela się 
1 zwichnęła nogę tak fatulnie, że obec- 
ne przy dem kolczanki na rękach od- 
nieść musialy ją do domu. Kontuzja 
пові okazala się dużo poważniejsza, niż 
początkowo przypuszczano, (0 też Wa 
lasiewiczówna musiala po рати dniach 
opuścić łóżko i wyjechać do Warsza- 
wy, aby odduć swoją nogę pod opiekę 
lekarzy specjalistów 

Cala Polska sportowa z mepokojem 
śledzi losy choroby mistrzyni, olimpij- 
skiej; wszyscy zdają sobie doskonale 
sprawę, ile ucierpiałby nasz sport, gdy- 
by uszkodzenie nogi mialo zmusić Wa- 
losewiczównę dn wycofania się z czyn 
nego ży zawiklniczego. 

Konsekwencje tego grośnegn wy 
padku już teraz dają się adczuć: Wala- 
siewiczowna nie pojedzie na mistrzo: 
siwa Ślowiuńskie w lyżwiarstwie По 
Maruwskiej Ostrawy (Czechosłowac 
osłabiając w ten sposób znacznie naszą 
narodową reprezentacje, Nie weźmie 
vczywiście także udziału w zimowych 
misirzostwach lekkoutletycznych, 

Oby się tylko na tem skańczyło, 10 
już będzie pół biedy. Narazie musiniy 
życzyć dzielnej naszej obrończym рагу 
narodowych, aby juknujszybeiej wri 
иш da zdrowiu i w dalszym ciqgu roz- 
sławiala imię polskiego sportu zugra- 
nici. 


* 

Podczas choroby Wnlasiewiczówny 
zjawił się pewnego dnia przy jej łóżku 
korespondent nmerykańskiego. dzienni 
ka „Chicago Tribune”. Z wielką cieku- 
wością dowiadywal się o przebieg oka- 
leczeniu, a na za еше w imieniu 
prasy amerykańskiej zapytał się Sta: 
czy nie żaluje startu па Olimpjadzie 
w barwach Polski. 


Bez żadnych ogródek dał jej do zrozumienia 
ile przez to stracila i ile jeszcze moglaby zy- 
skać, gdyby осуна się jeszcze ieraz po- 
wrócić do Ameryki. ч 

Ślasia namyślała się bardza krótko: „Nie 
Żaluję ani trochę” odrzekla, „jestem bardzo za- 
dowolona ze swego postępku ;teudno mi wpraw- 
dzie przywyknąć do futejszych warunków, alc 
przecież wiedzialam, że życie w Polsce jest in 
ne i wiedziałam. na co się decyduję. Proszę io 
zanotować, to moja odpowiedź Ameryce”. 

Tak wyglądają w świedle prawdy poglosk: 
o rzckomem cozgoryczeniu Walasiewiczówny na 
wszystko, co ją spotkalo w Polsce. „e 

Ww. 


ү kącie sali rekreacyjnej czwartaków wrza- 
Jo, jak w ulu. Więcej, niż na każdej dużej 
pnuzie. 

— Wczoraj to tak zmarzłam, idąc па sliz- 
gawkę. В 

— A ja tak się boję zimna. % 

— Wiecie, a Domańska, to lata w jesionecz- 
ce. Mówi, że iaku zahartowana. 

— Aha, a jakże. Dziś to była granatown 
I wpakowala jakiś jeszcze sweterek. 

— Taki sam zniszczony, jak palto. 

— Rękawiczki, to ma takie wycerowanc. 

— Со to znaczy? Chyba о nią nie dbają 
w domu. 

— А może sama jesi Бесма}. 

— Taak, pewnie sobie sama futra sprawil 

— Wircie co, żeby to zbadać? Może jest 
w trudnych warunkach. 

— Dobraś, ale jak? 

— Mngę wam pomóc — odezwała się Renia, 
ukochana „siódmaczka”, która od dłuższego czo- 
su przystuchiwala się rozmowie. 

— Och, ty kochanie, ty nam zawsze соё wy- 
myślisz! Ale, jak się dowiesz — pytały jedna 
przez drugą. 

— Poczekajcie. poczekajcie. Mam w tym 
damu kuzynkę, która tam jest ndministratorką. 
Zna lokatorów. Poproszę ją o informacje а ro- 
dzinie Domańskich. Jutro na pauzie wam po- 
wiem. 


Domańska ma matkę wdawę, która zarabia noń- 

czosznictwem. Mają pokój z kuchnią i malego 

brata Oli na utrzymaniu. Zarobki coraz mniej- 

sze, matka niedomaga i Ola suma dużo pracuje 

эз беши, Rano sama przynosi i robi śniadanie 
i 


żeby malkę wyręczyć. Biedne są. ule bardzo 
ambitne. 

= Adi jakoś pomóc Oli. 

— Ale jak? 


— Prezentu nie przyjmie, kiedy taka аш. 
bitna, 

— Nic możemy jej dać nie noszonegn. 

= A tak przykro patrzeć, że ona marznic. 

— Ja wiem, jak maglybyśmy jej pomóc — 
odezwala się nagle cicha, nicśmiała Jadzia, któ- 
ra nigdy nie odzywala się głośno. 

— Q, Jadwiga! Coś ty wymyśliła? 

, — Same jej wszystko zrobimy — odpowie- 
dziala Jadzia z niezwykłą u niej pewnością 
glosu. 

— Jakla? 

— No, sq przecież pomiędzy nami „szydeł- 
karki” i „druciarki”. 

empl bre, АА 
— А widzicie! Kupimy zbiorowa wełnę, 
rozbierzemy robotę i dumy jej prezent na imie- 
niny. 

— Och, Jadéka, ty jesteś genjalna. 

= Czekaj czekajcie. Razem z Halą, Wan- 
dą i Janka obliczymy, ile trzcha welny i kupi- 
my, a jutro powiemy wam, jaka będzie skladka. 

— Doskonale, doskonale, 
— Ale się trzeba spieszyć, bo tak zimno. 
— Imieniny za lydzień. 


— To się zrobi. 

I znów dzwonek przerwał gorące rozprawy. 
Nie powracono do tej kwestji na małych pau- 
zach, żeby nie wzbudzić uwagi Oli 

Nazajutrz okazalo się. że cała klasa ma dać 
po 50 gr. na skladke. Welnę kupiono grunuta- 
wą na sweter, a popielaią na szal i rękawiczki. 
Trzeba byla tylko rozdać robotę. i 

— My proponujemy, — referowala Jadzia — 
żeby dla pośpiechu oddać robofę па dużą ilość 
м 

— No, jak, jak? 

— Otóż Hala, Wanda i Janka. doskonale 
„szydelkarki* zrobią sweter. Zrobią wykrój 

apieru, jedna odrobi plecy, a dwie zrobią pa 
jednym przedzie. Irka i Maryla zrobią pa jed- 
nym rękawie. Pierwszego dnia popracują ra- 
zem nad uzgodnieniem ściegów, a polem, to już 
dobrze pójdzie. 

— Na. a szal i rękawiczki? 

— Szal zrobi na drutach Ilanka. A Lutka 
i Stefa no jednej rękawiczee. 

— d. to cudowpie. cudownie. 

— Ale, czy pomyślalyście. że jednak ta za- 
bierze dużo czasu — odezwala się ..sińsimaczka” 
Regina. — A przecież musicie odrabiać lekcje. 

— Ach. prawda! 

1 nagle wszystkie speszyły się i posmutniat: 

— Myślałam i nad tem — pdezwała się Ji 
dzia. — Pomożemy ,szydelkarkom™ 
Кот“. Do każdej pójdzie korepetyt 
żanka i będzie jej głośna czytała lekcje pamię- 
ciowe. Ona lekcje wyda. a potem sobie jeszcze 
raz przed samem spaniem przeczyta. 

— okonie” 

— ja pomogę. 

— Í ja, i ja — hrzmiala wszędzie. 

— Dobrze. dobrze, ta już mażemy uzgodnić 
rywatnie, pocichu, Korepctycja dozwolona tvl- 
o na dwa dni. Żeby wszysikie mogly wziąć 

udział w pomocy. 


Pierroszego dnia pracuję nad uzgodnieniem 
ściegów. 


— 12a 


— Dobra, Pracujmy od jutra. 

— О, nie, od dziś. Każdy dzień drogi, 

Tydzień minął, jak strzała. Rękawiczki były 
2 mankietem z granatowym szlakiem. Л szal 
miał granatowe paski i mięszaną frendzle. Po- 
zostało jeszcze zeszycie swetra. 

I nagle wylonila się ogramna, nieprzewi- 
dziana przeszkoda. Jak dać len prezent, w kió- 
ry tyle wlażono zapalu, serca? Јак go dać Oli, 
zamknięlej w sobie, ambitnej, poważnej i sku- 
pionej? 

— Już doprawdy chyba poradzimy się na- 
szej paninsi. 

Pani wychowawczyni wysluchuła sptuwo- 
zdania jednej delegatki i odpowiedziała: 

— Cieszę się, ze właśnie moje dziewczynki 
zdobyły się na iaki subielny czyn koleżeńskiej 
г. Ale istotnie sprawa jest delikatna. Olu 

żliwa i nie można jej urazić. Jeżeli się 

zgodzicie. zalatwig te sprawę w waszem imieniu. 
Przynieście dziś wszystko do mnie da damu. 
A jutro nie przychodźcie do szkoły zawcześnie, 
żehym mogła z Olą pomówić sama przed lek- 
cjami. 

— Dziękuję. paniusiu złota. dziękuję za 
wszystkie. Tak napewno będzie. dobrze. 

а хара wchodziły do klasy 
czwariaki. Ale każda witały razjaśnione осу 
Oli i ciepłe ręce, wychylające się z nowintkiegu 
swcterka. 

— Dziękuję. dziękuję. Tak mi ciepło. Jakie 
wy jesteście dobre, że tak wszystko same. Pa- 
niusia mi wszystko mówiła. 

— Ależ. Olu, ta głupstwo. 

— О. піс, nie. Przecież w każdym oczku 
RE jest trochę waszego zlotega serca. Tak 
cheinlabym, żeby mamusia już to wiedzialu. 
Ucieszy się. 


жж x 
=: Zauważylyście, że Ola ad tygodnia nic ta 


— Taka zawsze zadowolona. 
- Tak się ciągle cieszy. 

— Mówi, że | się sweter podrze, lu ga 
schowa nu pamiątkę. 
— 1 szal. i rękawiczki, 
— давка í re 
— teraz się przyznala, że była jej tak 
па, tylka na REGA winą. Nie chciala, żeby 
się matka martwilu. 

== Prosila mamusi, żeby wszystkie „ocz- 
ka” w jodwabnych pończochach dawalu da ro- 
boty pani Domańskiej. 
— Wiesz i ju to somo zrobiłam. Już nodra- 

т 


bia ska paki i pończochy dla chłopców, 
— Musimy wszystkie popierać tę pracownię. 
— Naturalnie, 
© ¢ + 


W miesląc polem Ola opowiadała, wmięsza- 
na w ukochany kąt: 

— To od czasu moich imienin tak się zmie- 
nito. Mamusia ma tyle roboty, że musialo wziąć 
dziewczynkę do pomacy. I czuje się doskonale. 
Nie się nie martwi. I mówiła, że jak lak dalej 
pójdzie, la Staś pojedzie latem do obozu. a ja 
do drugiego. nad morze. Tak o tem marzę. 

— Pojedziesz, Olu. pojedziesz. 

— Pończochy się przecież ciągle drą. 

Mariola. 


1. Szlafroczek z flanełki m pany. Mankiety 
pasek l kieszeń dane są mpupczeł, a kolnierz 
m pasy naukos. Zapięcie z boku, 

2 Pyjama 2 jednobarwnej flanelki, za 


тотапа salyną т tym samym kolorze, da cie- 
niu. 


3, Suknia z wełny gładkiej i w kratę. Do- 
skonały model na podłużenie zakrótkiej sukien 
ki. Za pomocą kraty то pasie można podlużyć 
apódniczkę i stanik. Kolnierzyk i wysokie kła- 
szome mankiety wykonane są z tega samego ma- 
terjału. 


ASF | > 


4. Fartuch domowy lub szkolny. zapicly 
przez calą długość na guziki. Kolnierzyk yoykla- 
dany і rękam koszulomy, 

Da fartucha dodać kieszenie. 
Jaka materjal najlepsza jest popelina i al- 
paga. 


można 


GWIAZDECZKI. 
czasów patniętnega Kida" filmy dziecięce 
eszą się w Ameryce wielkiem powodzeniem. 
Nie licząc „naszej handy” popularnego zespolu 
dziecięcego, w filmie występują takie gwiazdy 
juk Jackie Coogan, jego młodszy brat Robert, 
Jackie Cooper, bohater Filmu эр” МИЛ 
Green — ога Junior Dur- 
kin, Jackie $ Srey, której 
występ w Гі 


s znani 


ej u n 
rle, mala Dorota 
był wr 

Nie też dziwnego, że wytwórnie stale poszu- 
kują młodocianych gwiozd i — otrzymują sin- 
le oferty od rodziców pragnących, aby ich po- 
ciechy stały się slawne. Rodzice ci opisują swe 
nieszczęścia i awe nadzieje, pragną aby ich dzie- 
ci spłaciły ich długi, lub aby stały się sławne, 
bogale, aby mogły kupować swvm rodzicom 


z sensacją. 


Mulzi Green, najmłodsza z 
Briazdek ze swoim ulu- 
bronym kotem 


Jackie i Robert Coogan. 


Popularny „Skippy“ 
Jackie Cooper. 


auta i yachiy. Wypadki takie nie są oczyw. 
zęste, ale musiały się zdarzać, gdyż stan Kali 
fornia wyda} prawo normujące te stosunki. 
Maty Ja- 
ckie Cooper dostaje 1500 dolarów tygodniowo, 
a prowa kafilornijskie pozwala mu tylko zużyć 
z lej sumy БО dolarów tygodniowa, co na ame 
rykańskie stosunki jest bardzo skromną sumą 
Reszig pieniędzy Jackie są umieszczane w „pew- 
nym" bankach 1 przedsiębiorstwach. Rodzice ni 
mają prawa zawierać koniraktów bez zgody są 
du. W ten sposób „dzieci filmowe" dorosiszy, bę 
dą weale bogwie. 


A dzieci filmowe zarabiają dużo 


A trzeba przyznać, że pracują bardzo cięż- 
ko i wytrwale, Jackie Coogan zadebiutował, ma 
jąc zaledwie cztery lata w filmie Chaplina p. t 
Panował wtedy niepodzielnie na ekra- 
nie — juko jedyne naprawdę cudowne dziecko 
filmu. Gdy skończył lut dziesięć, ściął swą hi- 
storyczną czuprynkę — krytycy orzekli, że kur- 
jera jego jest skończona. Tymczasem Juckie za 
сга! występować w filmach dla młodzieży. Ja- 
ckie. Junior, Durkin, Jackie i Mitzi Green na 
kręcili podczas: wakacji szkolnych aż dwa fil- 
my „Przygody Tomka Sawyera „Przygody 


„Brzdąc“ 


Hucka" Podczas kiedy ich rówieśnicy spędzali 
beztrosko czas, sympatyczna czwórka prucowa- 
la nad filmem. Wprawdzie przyznawali s 
rze, że traktowali swą pracę jak zabawę, te 
niemniej jednak nie mieli ani jednego dnia wol- 
nego. 

Маја Mitzi Green jedna 2 najzdolniejszych 
i.. najmłodszych (ma 13 lat) aktorck filmowych 
jednocześnie chodzi do szkoły i prac 
pila ona w szeregu epizodyczny: 
mach dla doroslych, u opró 
„Zakazaną przygod 

Obecnie przybyw 


y aż dwaj gywale Г 


mowi do dziecięcego świata filmu, jest to Ro- 
bert Coogan i Jackie Cooper. 

Robert Coogan jest rodzonym bratom Jackie 
Coogana i podobmie јак jego starszy bral, zade- 
biutował mając lat cztery w filmie 


kippy 
poczem nakręcił „Sooky”, dalszy ciąg Skipp 
cga. W tym szmym filmie grat Jackie Cooper, 
późniejszy bohater „Czompa”. Skippy jest bar- 
dzo papularną postacią .w Ameryce. Co niedzie- 
la przy dziennikach ukazuje się dodatek humo- 
rystyczny dla dzieci, gdzie stale występują te 
same osoby, występuje tam także Skippy. Przez 
dlugi czas producenci poszukiwali chłopczyka 
podobnego do Skippy ego — wkońcu 
znaleziono kogoś odpowiedniego. Był 
nim mały Jackie, Рига „Czempem” Ju- 
ckie wystąpił jeszcze w filmic „Syn Da- 
novana”, 

Rzecz charakterystyczna. Ota na pig- 
ciu mlodocianych aktorów, jedyne mło- 
da aktorka, Duża dysproporcja, Dziew- 
czynki instynkiownie widocznie prze- 
czuwają niejeden cierń na drodze fil 
mowej karjery. 


Jack Bridge 


d 


PRZYBORY TOALE- 
TOWE W PODRÓŻY 


М przybory toaletowe spotykamy w handlu 
gotowe nesesery. Uważam je jednak ża nie- 
pruktyczne na wycieczki, gdyż są przeważnie 
jężkie, 2 grubego i sztywnego brezeniu i za 
bierają bardzo dużo micjsca. 

Przedmioty do mycia, czesania i 1. р. moz 
na pakować dwojakim sposobem. Albo rozbić 
je na kilka grup (według częstości używania) 
1 pakować w oddzielne woree albo umieścić 
razem. Oba systemy mają swoje dobre strony. 
Jeden neseser, ułatwia szukanie małe wo- 
reezki łatwicj upakować. Na wagę wypadnie 
to samo, gdyż male woreczki mogą być z cień- 
szego materialu. 

Jeżeli zdecydujemy się na oddzielne worecz- 
ki, grupujemy zeczy następująco: 1) przedmio- 
ty potrzebne nieomal па każdym większym po- 
stoju: ręcznik, mydło, szczotka do rąk. Umie- 
szczamy je w zwyklym, prostokątnym, ściąga- 
nym na tusiemkę woreczku z materjału, dajg- 
cego się prać. 

Woreczek ten będzie zapakowany na brze- 
gn plecaka, ору łatwo go było wydostać; 2) 
рт zechnioty potrzebne топо i wieczorem: a) plas- 
i kubek, proszek i szczotka do mycia zębów: 
h) lusterka, mała szezotka (bez rączki) i mały 
Regen ewykly, c) pudełko z tałkiem do nóg, 
б] kozlowy, ewent. wazelina. Те przedmioty 
umieszczamy w woreczku zeszylym z trzech kic 
szonck (wareczków) ściąganych oddzielnie. Maż- 
rozłożone na plask, albo złożone. 
jsca; 3) przedmioty potrzebne co 
pewien czas: brzytwa, lub gilette, pendzel i my- 
dlo do golenia, nożyczki, pilmk do paznogci, 
trochę kolońskiej wody, spirytusu salicylawe- 
go, trochę waty w maleńkim woreczku. 

Na wędrowny obóz lub dłuższą wycieczkę 
w niewielkiej ilości osób, gdzie częsta wypada 
kolej szorowania garnków, dobrze yest wziąć w 
niewiclk puszkę jakiegoś proszku lub zwykłe- 
go. sznrega mydła, bez tego nie można w zimnej 
wodzie rąk rlamyć. Ponieważ jednak mycie te- 
mi środkami hardza niszczy skórę. aby zapo- 
biec pęknięciom trudnym do zagojenia i holes- 
nym, trzcha mieć jakie krem toaletowy (ilnsty). 
Do tej kaiegorji przedmiotów zaliczamy jeszcze 
kawałek marsylskiego mydła, które będzie slu- 
żyć do prania i do mycia włosów, oraz zapa- 
sowe sznurowadła. Wszysikie te rzeczy umic- 
ścimy w woreczku, zeszylym z poszczególnych 
kieszonek, których wielkość doposujemy do po- 
siudunych puszek i pudelek. 

Jeżeli wszystkie przybory toaletowe wnlimy 
zgromadzić ruzem, nszyjemy neseser, którego 
wielkość będzie uzależniona od  posiudanych 
przyborów — dlatego ściśle podać jej nie moż- 


DO NASZYCH 
CZYTELNICZEKI 


1. Pamiętajcie o rozpowszech- 
nianiu smego pisma mśród krem- 
nych, przyjaciółek, koleżanek i zna- 
jomych. 

2, Pamiętajcie o tem, że naj- 
miększe korzyści osiągniecie przez 
stalą prenumeralę, nie przez dorym- 
cze kupowanie numerów. 

№ Czy miecie o tem, że m każ- 
dym urzędzie pocztowym możecie 
dostać czysty blankiet i roypelnić 
go prenumeratą 

„ŚWIATA DZIEWCZĄT“ 
wpisując m odnośną rubrykę nasze 
konto Р. К.О. Nr. 18.800, nie cze- 
Кајце na mysłanie przez nas spe- 
cjalnego blankietu z kontem czeko- 
mem? 


ADML 


ISTRAC J 4. 


na. Najoszczędniejszym pod względem miejsca 
będzie neseser zamykający się jak książka (fak. 
jek woreczek na przybory do szycia). W jednej 
połowie będzie kieszeń na płaska złożony ręcz- 
nik (kieszeń ta hedzie przynajmniej z jednej 
strony podszyla ceratką) w drugiej Я umie 
szczone ściśle оок sicbie kieszonki na poszcze: 
gólne przybory. Zamykamy neseser tasiemkami, 
НЕА gumy. lub zamykamy na guziki i 
petelki z gumy. 


Wielkość nescsera najlepiej obliczyć w ten 
sposób: bierzemy arkusz papieru (choćby ga- 


zety) w środku dwoma linjami oznaczamy шіеј- 
grzbietu 


(wedlng 


p 


N 
kieszonka przyszyta 
i krobkami ох пасго 

na pus 


sce na grubość najgrubszej 


DOBRA KSIĄŻKA 


E Portem interesuja sig zatówim chlopcy jak i 
S dziewczęta! Jest to priw la «та (od пеам 
na!) jak świat, i z tego względu poświęcę dzi- 
siejsze rozważania о ksiązce — książkom spor 
towym, Narodziły się one stosunkowo niedawna 
kla wie. czy nie po tej sławnej dla nas Olimpja- 
dzie, kiedy zostala nagrodzona pierwsza polska, 
naprawdę sportowa książka p. t. „Laur Olimpij- 
ski”. Teraz wyszedł cykl powieści sportowych 
p. і. „Pięciu na Olimpjadzie”, cykl, bardzo cie 
kawy, o kłńrym pragnę właśnie pomówić. 
Pierwszą ksiązką z tego cyklu i, niestety, 
najsłułszą, jest powieść Jalu Kurka p. 4. „Mount 
Krerest", Jest to historja wyprawy dwóch mln- 
dych alpinistów Mallory'ego i Irvinc'a, którzy 
w roku 1924 wybrali się na szczyt Everestu. Ten 
nirzmicrnie ciekawy wątek przysypal autor zu 
pelnie niepotrzebnie stylem nastrojonym na ton 
nieco fałszywej wzniosłości, która niszczy bez- 
pośredniość i wiele szkodzi całości utworu. 
Zupełnie innego rodzaju jest książka St. Zu- 
leskiego pt. „Największe zwycięstwo". Jest to 
asiem nowel, poświęconych pięściarstwu i spor- 
towi wodnemn, w których występują ludzie mlo- 
„ wyrobieni sportowa, uporczywie zd. 


dzi i sib 


puszki — 2 centymetry). Z jednej strony grzbie- 
їп układamy poszczególne przybory, zostawin- 
jąc między niemi po I em. miejsca na przyszy* 
cie kieszonek. 

Gdy wszystkie się zmieszczą w zgrabnym 
prostokącie — łamigłówka dobrze rozwiązana. 

Аһу zystkie rzeczy, które wyliczylam 
(ewent. inne, które Пола osoba uzna za potrzch- 
ne) nie zajęły zbyt wiele miejsca i nie waz: 
ly za wiele, trzeba zwracać uwagę na kazdy 
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Obręb do meok 
£ gumki 


kubek dalk Luster ko 
szczotką Te | pzebienie 
broszek wazelina Фоа, 


kupnycli neseserach, lecz sluminjowyeh, czy 
u 


cell 
grzechocze, п 


proszku пі nowel polowy 
Rzoczy, skompletować w drodze 
‘mydlo do pranise) — nie bierzmy w zbył du 


żej ilości, Jezeli mamy tubkę z cold-cremem nn- 
póczęią — ia nie knpujmy памеј, bn ta z pew- 
nością wyslarczy. 

ścią wy y. he 


żający da wytkniętego przez siebie ecu, Celem 
iym zewnętrznie jest zwycięstwo sportowe, ce 
Jem rzeczywistym — zwycięstwo nad sobą, zwy: 
cięstwa moralne, Dokonuje tego zarówno mlady 
robotnik, jak i bohaterzy nowelki Zaginiony ka- 
jak i Na Rybitmie. 

Trzecia powieść sportowa, {a Stanisława 
Szczawińskiego — „Wicher”. Wistorja konia, 
który z pelnega temperamentu i fantazji źrebi 
ko, stoł się pierwszorzędnym wyścigowcem. Wi- 
cher jest tak przemiłem stworzeniem, że bez tri- 
du zyskuje sympatje ezylelniczek, szczególni 
jeśli lubią one wogóle zwierzęta i żyją z niemi 
w przyjaźni. Oceniq one temhardziej znawstwo 
autora w znkresie „koniarstwa” i tembardziej 7 
zapartym oddechem będą oczekiwaly na kulmi: 
nacyjny punkt książki — raid, który musi być 
oczywiście zwycięstwem Wiehra. 


"m" 
zwiedzając 

„STYL* Złota” 
alosalny wybór 
tuk. Sit 


Rozwiązanie zadań z 1 numeru. 


L эле. 


Rozmiązanie mykonane przez p. М. Kazimie- 
rza Kozłoroskiego z Warszaroy. 


Wasza stronica 
KOCHANY „ŚWIECIE DZIEWCZĄT". 


(orenik m bardzo do Cichie coś pisać i pi- 
заб, nle nic wiem doprawdy a czem. O ile 
mi się lo uda, spróbuję opisać Ci jeden z moich 
dni w szkole. Nazywam się Janka i juz zuczy- 
nam moje opowiadanie: 

— Serwus Junka! 

— Jak stę masz? 

-- Jaka pierwsza dziś godzina? 

— Możebyś się ze mną przywitala? 

— Nawet mnie nie pocałujesz: Jak tak można! 

— Umiesz łacinę пири 

— Byłaś wczoraj na nartach? 

Takiemi okrzykami powitaly dziewczynki. 
wchodzący do klasy Junkę. W takich zaś chwi 
Jach trucila ona zupelnie glowę. No, bo i jak tu 
adpowiedzieé na wszystkie zapytania. Po chwili 
zaš Janka spacerowalu z Нахіц, Zosią i Lusią 
po korytarzu, rozmawiając wesolo. Jednak pu 
chwili zadzwonil dzwonek i trzeba było, chcąc 
nie chcąc zająć miejsca w klasie. Pierwsza by 
lu malematyka, W pewnej chwili profesor 

— Zablocka (Јапка) proszę da tablicy! — za- 
wolal, 

Janka; wychodząc z ławki rzucila nu kla 
sę blagujące o pomoc wejrzenie. Naturalnie zro- 
na ją. Trzeba ją przecież ratować. 

Pruszę wykonać zadanie brzmiał zno- 
wu głos A AAN gdy Janka blada ze strachu 
stanęła przed tablicą. Profesorowie wiedzieli, że 
Junka jest bardzo wątla i przy lada sposobności 
milleje, (со jednak byla może 1/4 częśca prawdą 
a resztą zwyklem udawanicm). Profesor zoba- 
czywszy bladość uczennicy zapytał: 

— Żablocka, czy ci nic jest przypadkiem 
słabo? jakoś nieszczególnie wyglądasz? 


Warunki prannmeraty: 


== 
10— pólrocznie — 4i. %—, kwartalnie — zi. 2.00 miesięcznie — zł. 1—. 
1 mm w łamie tal gi 


rocznie — zi 
Cena oglonzeń: strone dzieli че па а lamy 


Rozmiązanie wykonane przez p. М. Kazimie- 
rza Kozlomskiego z Warszawy. 


о 


— Właściwie niee... choć... пі 
kola się Janka, walcząc z wzbicrającym s 
w niej śmiechem 
— W takim razie zapytam cię kiedy indziej 
Mozesz iść na miejsce — powiedział profesar. 

Junta ә lekkim sercem wrócila na miejsce- 
Nic oberwala przecież „cwajera”. To grunt, resz- 
ła bajka. Na przerwie zaś opowiadan: 

— Bądź co bądź ten „belfer” jest „klawy 
Przeciez wcale nie sklamalam, no move nie pra 
da? — zapytala Kazi, 

— Glupi ma więcej szczęścia niż rozumu — 
odpowicdziala zagudnięta. 

— Witsz jednak co, nic wiem jak to d 
siaj dalej pójdzie. ho Bogiem a prawdą mów 
zupelnie na dziś піс nie umiem — mawila zmar- 
twiona Janku. Najniespodziewaniej jednak 
wszystkie lekcje przeszły jak najlepiej, bo Jun- 
ka zupelnie we byla руіапо, Teraz zostawola 
jus tylka histarja starożytna, 

— To już Бајка — mówila Janka do Zosi — 
myślę. że jut wszystko jakoś pójdzie. Chwala 

logu 

Zdziwilby się ktoś, kto niespostrzeżony. mógł- 
by obejrzeć klasę podczas historji. Na środku, 
KE katedrze stolo jodna dziewczynka, która 

yla pytana. a profesar porn піц i jej głosem піс 
mie widzial i słyszał. A byla jednak co widzieć, 
doprawdy! Zacznijmy od początku! 

W pierwszej lnwce siedziala: Masia, Zosia 
i Lala. URE z nich chrupiąc orzeszki czyta- 
ła jakąś książki ory trzymała pod іама. Dru- 
ga „posilula” się nie zjedzouym jeszcze drugi 
Śniadaniem i z uśmiechem pairzyla nu wszystkie 
strony, u tylko nic nu kaledrę. Trzecia uprzecza 
ła się o coś Żywo z Luly, prawdopodohnie о to, 
kto jest ładniejszy: Brodzisz czy też Conti? 

A teraz drugo łuwka. Tu siedzy* dwie Му. 
Zosia i Janka, Wily fobic) sznuruią wysokie buci- 
ki, gdyż prawdopodobnie nie zdążyły się z tem 


. wiem... — jẹ- 


już 


Szerokosc | lamo 54 mm 


Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


3. SYLABÓWKA, 


Penaty, Alkierz, Noc, Sardou, Koyot, Ira, 
Effendi, Orjon, Klio, Ochock. 
Pańskie oko konia tuczy. 


Trafne rozwiqzania габой z 
nadesłoli: 
Gdynia: Lachmaniczówna Andrea; 
Golkóm: Orzeszko Halina: 
Kielce: Jędruchowa Marta; 
Lroów: Lesiukówna Anna; 
Poznań: Studzianka Jadzia: 
Skierniewice: Sobieska Lilk 
Tarnów: Podgańska Renata: 
W'arszama: Chojnowska Полка, Kozlowski 
N. Kazimierz, Paluch Jan, Slowikówna Wanda, 
Strubel Marja, Wisniewski Franciszek, Wisniew- 
ski Kazimierz, 
Zabłocie: Dambska Ilanka. 


I-go numeru 


Nagrody wylosowali: 


p. Jadzia Studzianka z Poznaniu. 
p. Renata Podsońska z Tarnuwu, 
p. Wanda Ślomikórna 2 Warszawy. 


Do naszych Pienumerałorek I 


Ze względu na częsłe omyłki, 
powstałe wskutek przekazywania 
naleźności na niewłaśaiwy Nr. 
konta w P. K. O., zwracamy 
uwagę na numer konta 
„Św. Dziewcząt", który brzmi 


18.800 


zalatwié na gimnastycr. Zosia rysuje coś z naj- 
większym zajęciem na lawce a Janka, jak Jan- 
ka zawsze, rys — no co? Nie wiecie? A więc 
samoloty! Musicie przecież wiedzieć, że Janka 
chce i musi być latniezką! Ho! hol 

No, ale trzeba iść dulej, czyili do trzeciej law- 
ki. Tutaj siedzą: Ina, Hela, Ilanka i Danusia. Ina 
przygotowuje na jutro zdania. Przecież teraz nuj- 
odpawiedniejsza ku temu pora. Hela siedzi jak 
zawsze i marzy zapewne o niebieskich migdałach. 
Dalej Парка „rzeżbi” luwkę sercami i literami, 
nie watpige, iż spelnia jaknajlepszy uczynek: 
А wreszcie Danusia, lo jedyna uczennica, która 
słuchu lekcji, ziewajqe co kilka mimt, 

W nusiępuej lawce Irka kombinuje jakieś 
nawe wiersze. (рала! się Boze!), Genka, druga już 
w klasje, zujudu drugie śniadanie, Janka (nic 
Zablocka). czyli jak ją też nazywają „blond We- 
nus”, przeglądu się w lusterku, czyniąc komiaz- 
ne miny. Wreszcie Staszka zapata 2 zapulem 
warkocze. 798 рр 

О piątej lawce nie wiem już jak pisać, Han- 
ka, największy zbytmk еше} klasy, pisze list do 
Lodzi, który zu Sma poczią powietrzną palect 
do pierwszej ławki. Franka szczypie najlepszą 
uczennicę klasy, która, о zgrozo!, nie uwierzycie 
dopruwdy co robi. No może zgadniecie? Jeeli Jè 
nie możecie to wam muszę powiedzieć. Spi (2). 
Ale? wierzcie mi proszę, mie ly" doprawdy. 
$pi snem kamiennym i пі... о Jurku pewnie. 

Tak wyglądu nasza klasa na historji, 

Napisalam Ci kochany „Świecie” juk prze- 
żływum dzicń i o ile to możliwe, chcialabym, 
ałcbyś wydrukawał to w „Świecie” po poprawie 
mu wszystkich błędów. 

A teraz caluję cię z całej siły 


Tmoja Janka, 
P.S. Wybacz Pig plumę, która tak niechcą- 


cy „się zrobila!” Pa 


(al strona 720— zł. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 
нка 124. 4 
Senatar: 
zek 4i 
sku 


a 29. „Ruch” 
Cieazya. Rurajl Psze 
Рагва 


PAT". Królewska 5: Т Pietraszek, Marszałkowska 115. Palska Agenc 

Wydz Ogi. Poznańska 64. Jan Apte, Zielna 26. „Par“. 
. Rynek R 

Pal Agencja Rekl P: 


Bracka 17 
Poprzeczna 8. Ł wów 
aa Btu 


Ratowic 
17 grudna 


Biuro Ogloszeniowe Tow. Wyd. „Błuszez”, Warszawa. Plac dumkawy 9, tel 239-40, Rudolf Mosse, Marszałkaw- 
Publicystvczna Marsaalkowska 95. Migdzynared. 
„Merkury”, Królewska 49. Kraków: 

„Раг“, 
jatana. Niemiecka 


ura Ogi. 
Wy- 
Akademicka 14: Łódź. Fuchs. Piatrow- 
* Gdańsk Devers“, Knhlenmarkt 10 


Re aktorki: Hanna |anuszewska Moszyaska i Wanda Rorudzka. 


Tow Wyd. „BLUSZCZ 


Wydawca 


Нецайсја : Administracja Solec 87, Lel. 244-18 1 787-08. 


Вебактогка пег ят тоте w poniedziałki i środy ad zndz 11 da 13. 


Konto Р. К. O. Nr 18.800 


Zakłady Graficzne Tow. Wyd. „Bluszcz“, Warszawa. Solec 87. Tel. 787-03. 


